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Cena 60 groszy 


POŻYCZKA POKOJU 


Codziennie czytamy w gazetach o 
Nowej Hucie, piotrkowskim kombi- 
nace włók'enniczym hutach często- 
chowskich, kombinacie chemicznym 
w Dworach, w Wizowie, o fabryce 
samochodów osobowych na Żeranin. 
Są to przecież budowie, jakich nigdy 
dotąd nie było w naszym kraju. 
Podnoszą one dosłownie z każdym 
dniem uprzemys!towien'e, zwiększa- 
jąc przez to siłę i bogactwo Polski 
Ludowej. Tysiące, setki tysięcy lu- 
dzi pracuje dziś na wie'kich budo- 
"wlach socjalizmu. W Warszawie już 
wkrótce rozpocznie się budowa me- 
tra; państwo przywiązuje ogromną 
wagę do rozwoju szko'nictwa, bu- 
duiąc nowe szkoły, kształcąc nauczy- 
cieli, odbudowując wyższe uczelnie. 


Rzecz jasna. te wszystkie zadania 
wymagają ogromnych sum pienież- 
nych, bowiem dochody z rozbudowa- 
nego przemysłu i innych gałęzi go- 
spodarki narodowej są jeszcze nie- 
wystarczające, D'atego rząd zdecy- 
dowa! się zwrócić do całego narodu 
z prośbą o pożyczenie mu tych pie- 
niędzy. 


Nie trzeba chyba wyjaśniać, dla- 
czego ze zrczumieniem i entuzjez- 
mem nasz naród odniósł się do preś- 
by rzadu. Każdy rozumie przecież, że 
to my, nasz kraj. zyskamy na tej po- 
życzce. że p'ien'ądze, które dziś po- 
Życzy!lśmy państwu. jutro przyniosą 
nam widoczne wyniki. 


Swój udział w pożyczce zgłaszali 
wszyscy ohywate'e Polski Ludowej: 
artyści, robotnicy. inżynierowie, pł- 
loci. pracujący chłopi, studenci. Z 
entuz'azmem. z radością śpieszy! 
oni do punktów, w których nodpi- 
sywano pożyczkę, aby zgłosić tam 
zadek'arowaną ilość dniówek, prze- 
znaczoną na ten cel. 


Narada aktywu Ligi Lotniczej, któ- 
ra odbyła się w Warszawie 24 czerw- 
ca. powitała gorąco i z pełnym uzna- 
niem rozpisaną przez Rząd Narodową 
Pożyczkę Rozwoju Sił Polski. Wie- 
losettysieczne rzesze członków naszej 
organizacji ‚ludzi pracujących we 
wszystkich dziedzinach życia nasze- 
go kraju młodzieży uczącej się i stu- 
dlującej rozumieją. że pożyczka, w 
której podpisywaniu entuzjastyczny 
udział bierze cały naród polski, przy- 
sp'eszy wykonanie Planu Sześcio- 
letniego, zwiększy siły naszej Oj- 
czyzny, a przez te wzmocni cały 
światowy front Pokoju. 


Aktyw Ligi Lotniczej wezwał wszy- 
stkich członków organizacji do po- 
wszechnego udzału w podpisywaniu 
Narodowej Pożyczki Rozwoju Sił 
Polski. Pożyczka ta — to rozkwit na- 
szego życia gcspodarczego i kultu- 
ra'nego, to podstawa dalszego wspa- 
niałego rczwoju naszego ludowego 
lotnictwa sportowego. 

W wielkiej armii ludzi pracy 一 
subskrybentów pożyczki nie zabrak- 
nie ani jednego członka Ligi Lot- 
niczej. 

Aktywnym udzialem w Narodo- 
wej Pożyczce Rozwoju Sił Polski wy- 
kazują lotnicy polscy swój głęboki 
patriotyzm, swoją niezłomną wolę 
walki ọ Pokój na Świecie. 
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„Chińska lekcja* — pod 
takim tytułem zamiesz- 
czono w angielskim cza- 
sopiśmie „The Aerop!a- 
ne“ zdjęcie, które re- 
produkujemy obok. Wi- 
dzimy na nim pilotów 
Chińskiego Lotnictwa 
Ludowego przy zdoby- 
tych na kuomintangow- 
cach amerykańsk:ch 
bombowcach B-25. Lek- 
cja rzeczywiście poucza- 
jąca — o tym przeko- 
nali się amerykańscy 
imperial'ści. Naród chiń 
ski dał godną odprawę 
interwentom i ich nędz- 
nym sługusom z szajki 
Czang  Kaiszeka. Te- 
raz samoloty B-25 służą 
sprawie pokoju i niepo- 
dległości wolnych ludo- 
wych Chin. 


Mir znaczy pokój. Lot- 
nictwo Ludowej Czecho- 
słowacji manifesiowało 
swą łączność z masami 
pracującymi w czasie 
święta pierwszomajo- 
wego. Na zdjęciu powy- 
żej — grupowy lot sa- 
moiotów sportowych nad 
ulicami Pragi. 


Szybownictwo bratnich 
Węgier dysponuje do- 
skonałym sprzętem ro- 
dzimej konstrukcji. O- 
bok: dwumiejscówka 
wyczynowa „Koma“ 


MŁODZI SPADOCHRONIARZE 
LIGI LOTNICZEJ 


Liga Lotnicza szkoli 
młodzież we wszystkich 
dziedzinach sportu lotni- 
czego, między innymi i w 
sporcie  spadochronowym. 
Poniżej zamieszczamy 0- 
brazki reporterskie z Cen- 
trum Wyszkolenia Spado- 
chronowego !Ligi Lotniczej. 

(Red.) 


NA STARCIE 


Słońce pali nielitościwie. 
. Na trawie, na polu starto- 
wym w niewielkim czwo- 
roboku, jak przy indiań- 
skim ognisku siedzi w 
„kucki”* grupa. Tuż obok 
bieleje płachta litery „T*, 
nieodzówny rekwizyt, 
wskazujący skaczącym 
kierunek wiatru. 

Chłopcy ubrani są w ja- 
sno-zielonkawe kombine- 
zony. Spadochrony oparte 
o siebie tworzą regularny 
czworobok. Podkołowuje 
CSS-13. Odczytanie listy 
startowej przez Kkierowni- 


ka startu. Sprawdzenie 
spadochronów. Oględziny 
lekarskie i... pierwszy na 
start! 


Już są w powietrzu. Na- 
bierają wysokości, widocz- 
ni na tle  ośnieżonych 
szczytów Tatr... . 

Podchodzimy do kierow- 
mika startu. Start prowa- 
dzi nie byle kto — mistrz 
sportu spadochronowego 
Zbyszek Chronik. Właśnie 
przez  lornetę obserwuje 
nadlatujący samolot. 

Kto tam poleciał? — to 
Tadek Gołębiewski pole- 
ciał na sondę. Zwykle 
pierwszy skok wykonuje 
najbardziej doświadczony 
skoczek z całej grupy. 
Otrzymał zadanie — skok 
z wysokości 800 m, opóź- 
nienie 7 sekund. Przy oka- 
zji sprawdzimy nasze obli- 
czenia co do miejsca lądo- 
wania. 

Samolot nadlatuje nad 
Hterę „T“, dławi silnik i 
po chwili odrywa się spod 
skrzydeł ciemna sylwetka 
skoczka. Wszyscy wpa- 
trzeni są w niebo. Cisza 
jest tak wielka, że sly- 
chać tykanie stopera. Koło 
nas jakiś kolega szepcze — 
stodwadzieścia jeden, sto- 
dwa... 


Jest! — pada głośny o-， 


krzyk dwóch  chronome- 
trażystów. Siedem było, 
siedem! 

— No tak — mówi 
Chronik — Gołębiewski 
nigdy jeszcze nam nie na- 
walił, na nim można pole- 


e gać. To jego 


dziesiąty 
skok, a jest najlepszy z 
najlepszych. 

Do |lądującego skoczka 
podjeżdża samochód od- 
wożąc go następnie do bu- 
dynków. 

Następny! Znowu lekarz. 
Obowiązkowo lekarz, bez 
jego obecności, bez jego 
decyzji nie wolno nikogo 
dopuścić do skoku. Funk- 
cję lekarza startowego 
pełni z całym zacięciem 
sportowym i wdziękiem 
dr Teresa Łukasik, war- 
szawianka. 

W tej chwili właśnie 
sprawdziła puls delikwen- 
ta i głośno, aby usłyszał 
kierownik startu (a sły- 
szą wszyscy) mówi: „82 — 
na start!“  Osiemdziesiąt 
dwa uderzenia na minutę. 
Nie można się dziwić, 
przed skokiem emocja jest 
duża, nawet u tych, co już 
mają za sobą po kilka 
skoków. Po oględzinach 
lekarskich, oględziny in- 
struktorskie. Czy pasy do- 
brze zapięte, rączka- do- 
brze zamocowana, amor- 
tyzatory odpowiednio na- 
pięte, czy w ogóle wszy- 
stko w porządku? Trzeba 
widzieć z jaką troską, £z 
jaką pieczołowitością wy- 
konuje instruktor tę ce- 
remonię“. Trzeba widzieć, 
iak do ostainiei chwili u- 
dziela wskazówek, prze- 
strzega przed  szarżowa- 
niem i przed błędami. No 
i trzeba widzieć, jak prze- 
żywa instruktor skok każ- 
dego ucznia i dumę z jaką 
obserwuje każde popraw- 
ne lądowanie. Tego opisać 
się nie da, bo nie będzie 
to wierny obraz pracy in- 
struktora spadochrenowe- 
go z uczniami. 

Co kilkanaście minut 
ląduje i startuje samolot. 
Co kilkanaście minut roz- 
wija się z hukiem spado- 
chron nad nami. 

Wre praca na starcie. 
Szkoli się przyszła kadra 
instruktorów sportu spa- 
dochronowego. 


800 m PONIŻEJ 


Osłemset metrów poni- 
żej, to jest na ziemi, na 
drugim końcu „pola spa- 
dochronowego" szkoli się 
druga grupa skoczków. W 
chwili gdy podchodzimy 
do grupy. uczniowie ska- 
czą z zapałem z trampoli- 
ny dwu i pół metrowej 
wysokości. Pierwsza lekcja 
lądowania. Skaczą  przo- 


W szkoleniu spadochronowym nie od razu skacze się 
z samolotu. Po opanowaniu zajęć teoretycznych 
przechodzą uczniowie zaprawę naziemną na trampo- 
linie 1 tranpezie. Zdjecia nasze obrazuią: pon zeji 一 
ćwiczenia na trapezie, w których celuje Teodor Nie- 
dżwiedzki uczen CWS pad; powyżej — ćwiczebny 
skok Stefana Furimaniaka, który po raz dziewiąty 
w swoim życiu udowadnia, że ma silną wolę i hart 
ducha. 
Foto: Koszewski LL (3) 


dem i tyłem, z przewro- 
tem przez barki i normal- 
nie z upadkiem na prawy 
bok. 

Instruktor jest wymaga- 
jący. — Nie tak nogi, nie 
tak. Jeszcze raz proszę 
powtórzyć skok. Koleżan- 
kc Żurek, źle. Co będzie 
gdy w ten sposób zechce- 
cie lądować? Nogi powta- 
rzam, więcej uwagi na no- 
gi. Tak należy je trzymać 
w czasie lądowania... 

Spoglądamy na nogi 
przedszkolaków spado- 
chronowych. Wszystkie o- 
bute w zgrabne, mocne 
juchtowe kamasze. Słusz- 
nie, nogi to „podwozie“ 
spadochroniarza! 

Wśród uczniów troje 
dziewcząt. Skaczą z tram- 
poliny z równym chłop- 
com zapałem. 

Lekcja skończona. Prze- 
chodzimy obecnie z całą 
grupą na trapez. Do belek 
przymocowano na linkach 
uprząż spadochronu — do 
uprzęży „wkłada“ się 
skoczka i rozpoczyna się 
huśtania. To bardzo waż- 
ny fragment szkolenia! Tu 
uczeń nabywa umiejętno- 
ści „kierowania“ spado- 
chronem. Tutaj uczy się 
manewrowania pasami w 
ten sposób, aby wylądo- 
wać plecami do wiztru. 
Na polecenie instruktora 
kolejno wszyscy uczą się 
spadochronowej żeglugi. 


Znowu tutaj tak, jak i 
w powietrzu obowiązuje 
sakramentalne: nogi ra- 
zem! 


WSPÕŁZAWODNICTWO 


Podczas przerwy obla- 
dowej (po bardzo sytym 
obiadku) zwiedzamy zabu- 
dowania szkoły. W jednej 
z sal wisi na ścianie ol- 
brzymi arkusz papieru z 
dużym tytułem: Wykres 
współzawodnictwa indy- 
widualnego grupy instruk- 
torskiej. Czerwona linia 
pnie się w górę wykresu. 
Czyje to nazwisko? Gole- 
biewski Tadeusz — War- 
szawa — 59 punktów. 

. Suma tych punktów, to 
liczbowy wyraz punktual- 
ności, nauki, pracy na 
starcie, pracy społecznej, 
porządku, szkolenia i wy- 
konywania zadań. 

Z boku znajdujemy ta- 
blicę współzawodnictwa 
trójkowego. Znowu pro- 
wadzi grupa  Gołębiew- 
skiego: Zenon Adamczyk 
— Lublin i Eugeniusz 
Borgula -一 Bydgoszcz. 
Wykres współzawodnic- 
twa uzupełniany jest cv 
tydzień w niedzielę. Wów- 
czas przy udziale wszyst- 
kich uczniów szef eskadry 
Bernard Kwiatkowski wy- 
pełnia rubryki wykresu. 
Kto będzie pierwszy w 
przyszłym tygodniu? 

PAWEŁ ELSZTEIN 


„a tak wygląda pierwszy skok ucznia CWS-pad 一 
narazie z trampoliny 2,5-metrowej wysokości. 


-Nie przebrzmiały jeszcze 
echa VIII Krajowych Za- 
wodów Szybowcowych, a 
już z klubów nadchodzą 
meldunki o nowych wyczy- 
nach szybowcowych. Ucze- 
stnicy VIII KZS wykazują 
że [Inowrocław nie jest 
cudownym miejscem, że 
takie same warunki istnie- 
ją we wszystkich innych 
aeroklubach i ośrodkach 
treningowych w kraju. U- 
czestnicy zawodów szybko 
przenoszą doświadczenia 
na swój teren, przekazują 
je innym kolegom i oto 
mamy nowe wyczyny. 


Warszawa bije rekord 
Polski 


W czwartek 21 czerwca 
bieżącego roku dwaj piloci 
Warszawskiego ALL Ry- 
szard Bitner i Andrzej Zie- 
miński wykonali na „Mu- 
chach“ przelot _ docelo- 
wo - powrotny na trasie 
Warszawa — Lublin 一 
Warszawa pokonując odle- 
głość 314 km. Wyczyn ten 
jest nowym krajowym re- 
kordem szybowcowym (w 
klasie D, I kat.), lepszym 
od poprzedniego (który u- 
stanowiony w roku ubieg- 
łym należał do Makuli ze 
Śląskiego ALL) o 93 km. 
Należy tu zaznaczyć, że 
zdobywcą nowego rekordu 
jest pil. B'tner, który wy- 
konał przelot w czasie o 2 
minuty krótszym od pil. 
Ziemińskiego. 


Katowice przelatują 
470 km 


Z Katowic doniesiono 
nam, że parę dni temu pil. 
Edward Makula zgłosił 
przelot docelowy w kierun- 
ku Szczecina na odległość 
wynoszącą 500 km. Wsku- 
tek jednak złych warun- 
ków na trasie pil. Makula 
„nie dociągnął*" do celu, 
przelatując „tylko“ 470 km. 
Jest to najdłuższy przeiot 
szybowcowy wykonany w 
Polsce Ludowej. 

Jesteśmy przekonani, że 
ślązacy „zdobędą“ w nie- 
długim czasie pierwszą do- 
celówkę na 500 km. 


Podziękowanie dla 
meteorologów 


Nie jest to dla nikogo ta- 
jemnicą, że sukcesy, jakie 
odnieśli nasi piloci szybow= 
cowi w VIII KZS są mię- 
dzy innymi zasługą na- 
szych meteorologów. Szcze- 
gółowe i trafne prognozy, 


opracowywane przez pla- 
cówkę PIHM w Inowrocła- 
wiu ułatwiły w dużym 
stopniu kierownictwu za- 
wodów ich właściwe pro 
wadzenie, a w wielu wy- 
padkach przyczyniły się do 
racjonalnego i maksymal- 
nego wykorzystania przez 
pilotów istniejących wa- 
runków pogodowych. 


Zarząd Główny LL prze- 


słał na ręce Dyrektora 
Państwowego Instytutu 
Hydrologiczno - Meteoro- 
logicznego specjalne pe- 


dziękowanie za bardzo sta- 
ranne zabezpieczenie osło 
ny meteorologicznej w cza- 
sie trwania VIII KZS. W 
piśmie do PIHM-u czyta- 
my między innymi: 

„Zarząd Główny Lig! 
Lotniczej prosi Obywatela 
Dyrektora © wyrażenie 
szczególnego podziękowa- 
nia kierownikowi placówki 
— mgr Władysławowi Par- 
czewskiemu,  synoptykow! 
— Feliksowi Jafra, radio- 
operatorom  Gomońskiemu 
i Mazurkowi, którzy swą 
wyjątkowo ofiarną, nie- 
znającą zmęczenia pracą o- 
raz dużym zrozumieniem 
potrzeb sportu szybowco 
wego wnieśli swój poważ 
ny udział w piękne osiągi 
i wyczyny szybowcowe za- 
wodników'. 

Brawo meteorolodzy! 


Na 12046 ha rozsypane 
325380 kę proszku owado- 
bójczego 


Piloci Ligi Lotniczej za- 
kończą wkrótce pierwszy 
w tym roku  dwumie 
sięczny okres pracy dla na- 
szej gospodarki naredowej 
w postaci zwalczania szko- 
dników leśnych za pomocą 
rozpylania z samolotów 
proszku owadobójczego 
Przez okres dwumiesięcz 
nej, trudnej i wytężonej 
pracy piloci LL rozpylil 
ogółem w 6-ciu akcjach 
325380 kg proszku owado- 
bójczego na powierzchnie 
12046 ha lasów. 

W chwili obecnej piloc. 
Ligi Lotniczej prowadzą 
nową walkę ze szkodnika- . 
mi leśnymi na Pomorzu 


Zachodnim w okolicach 
Koszalina. 
Do akcji zwalczanie 


szkodników leśnych na te- 
renie płaskim przystąpił 
również piloci PLL „Lot“ 
Samoloty „Lotu“ prowadzą 
obecnie opylanie w woje- 
wództwie katowickim. 
(kon 


ŻAR-0EREBRO-INOWROCŁAW 


Wspaniałe wyniki Krajowych Zawodów Szybowcowych 
w [nowrocławiu dają jak najlepsze Świadectwo rozwoju 
sportu szybowcowego w Polsce Ludowej. Świadectwo tym 
radośniejsze, że jak już wspominałem w poprzednich re- 
portażach z KZS, wyniki te są udziałem młodych, całkowi- 
cie po wojnie wyszkolonych pilotów, którzy w zawodach 
krajowych startowali po raz pierwszy i którzy stanowili 
800/0 ogólnej liczby zawodników. 

Bilans tych wyników, niecodzienny już sam w sobie, 
jeszcze wspanialej wygląda przy porównaniu go z wyni- 
kami zawodów szybowcowych lat ubiegłych, przeprowadzo- 
nych w kraju i za granicą. Porównanie takie wykazuje wy- 
raźnie, że szybownictwo nasze zrobiło ogromny krok na- 
przód i że osiągami swoimi znajduje się w tej chwili zde- 
cydowanie w czołówce szybowcowej świata. 

W niniejszym artykule ograniczymy się do przeciwsta- 
wienia najbardziej nas interesujących zawodów, mianowicie 
Międzynarodowych Zawodów Szybowcowych Państw De- 
mokracji Ludowej w roku 1949 na Żarze i Krajowych Za- 
wodów w Szwecji, rozegranych również w roku 1949 
w Oerebro. 


Zaw. PDL 一 
1949 Żar 


KZS — 1931 
Inowrocław 


Konkurencje 


— uzyskano diamentów wysokościo- 
wych 7 
— uzyskano diamentów  odległościo- 
wych 
— uzyskano warunków wysokościo- 
wych do złotej odznaki 5 
— uzyskano warunków  odległościo- 
wych do złotej odznaki 
— w tym pełnych złotych odznak 
zdobytych całkowicie podczas 
trwania zawodów 4 o 
— w sumie przewyższeń ponad 3 000 
m wykonano 21 » 
一 zZz czego przewyższeń ponad: 5 000 m 
wykonano 12 o 
— w sumie przelotów docelowych 
ponad 300 km wykonano 15 
— łącznie przeleciano punktowanej 
odległości 17 826 km 4406 km 
— łącznie uzyskano 
183 666 m 
825 km 


11 razem 18 


© > 9 © 


8 razem 13 


punktowanych 
67830 m 


232 km 


przewyższeń 

— rednia przelecianej punktowanej 
odłegłości na 1 zawodnika 

— średnia uzyskanych punktowanych 
przewyższeń na 1 zawodnika 

— maksymalna ilość km  przelecia- 
nych w jednym dnlu 

一 maksymalna suma  przewyższeń 
uzyskanych w jednym dniu 

— najwyższa uzyskana szybkość w 
przelocie docelowym 100 km 

— najwyższa uzyskana szybkość w 


8746 m 3570 m 


5777 km 1 456 km 
80 340 m 54 315 m 


83,6 km/godz 5! km/godz 


przelocie po trójkącie 100 km 46,6 km/godz 50 km/godz 
— maksymalne jednorazowe przewyż- 

szenie 6380 m 2130 m 
一 maksymalna jednorazowa wyso- 

kość ponad lotnisko 1250 m 2 600 m 
— długi przelot docelowy rozegrano 

na trasie 350 km 200 km 

t wykonało go w 100% 15 zawodn. 1 zawodnik 
一 szybkościowy przelot docelowy 21 zawodn. 10 zawodn. 

100 km wykonało w 100% (czyl 

wszyscy) 

一 szybkościowy przelot po trójkącie 

100 km wykonało w 100% 10 zawodn. 3 zawodn. 
— długi przelot docelowo - powrotny 

2x10 km wykonało w 100% 14 zawodn. 


nle rozegrano 


Nie trzeba tych kilkunastu charakterystycznych cyfr 
poddawać specjalnie wnikliwej analizie, żeby dostrzec ol- 
brzymią różnicę przemawiającą na korzyść zawodów ino- 
wrocławskich. Dla ścisłości obrazu należy jeszcze zauwa- 
żyć, że w pozycji „maksymalna suma przewyższeń uzyska- 
nych w jednym dniu zawodów“ cyfra 80340 m mówi o su- 
mie, wynikającej z jednorazowych przewyższeń zawodni- 
ków inowrocławskich, podczas gdy uzyskana na Żarze cyfra 
54315 m jest sumą konkurencji trzykrotnego przewyższenia. 

O ile przy przeciwstawianiu wyników z Inowrocławia 
wynikom Zawodów Państw Demokracji Ludowej można 
mieć słuszne zastrzeżenia, że płaski teren ziemi kujawskiej 
stwarza zdecydowanie lepsze warunki od górzystego tere- 
nu, sąsiadującego w dodatku z granicą państwa, szybowiska 
wyczynowego Żar, o tyle przy porównywaniu tegorocznych 
wyników z wynikami zawodów w Oerebro, zastrzeżenia te 
odpadają całkowicie. Zawody w Oerebro rozgrywane są 
również w terenie płaskim, a warunki termiczne występu- 
jące w Szwecji słyną jako jedne z najlepszych pod wzglę- 
dem gęstości obszarów wzunoszeń i intensywności samych 
prądów pionowych. 


| Oerebro | Inowrocław 
I 
一 w sumie przewyższeń ponad 3 000 
m uzyskano 11 (21) 
— z czego przewyższeń ponad 5 000 m 
uzyskano 2 (12) Fi 
一 w sumle przelotów docelowych 
ponad 300 km wykonano 1 (15) 
— łącznie przeleciano punktowanej 
odległości 13 515 km (17 326 km) 
— łącznie uzyskano punktowanych 
przewyższeń 80 445 m (183 660 m) 
— rednia przelecianej punktowanej 
odległości na 1 zawodnika 750 km (825 km) 
— średnia uzyskanych punktowanych 
przewyższeń na 1 zawodnika 5 025 m (8 746 m) 3 
一 maksymalna ilość km przelecia- b 
nych w jednym dniu zawodów 4 039 km (5 T77 km) 
— maksymalna suma uzyskanych 2 
przewyższeń w jednym dniu za- 
wodów 52 200 m (88 340 m) 
— najwyższe uzyskane przewyższ. 5625 m (6 980 m) 
Innych wyników nie można porównywać, ponieważ 


rozgrywane konkurencje były różne od naszych. Nie roze- 
grano na przykład w Oerebro w ogóle przelotów docelowo - 
powrotnych, szybkościowych przelotów po trasie trójkąta 
i szybkościowych przelotów docelowych na trasie 100 km 
(konkurencja homologowana). 

Dla ścisłości obrazu trzeba jednak znów. zauważyć, że 
w cyfrze 17326, wyrażającej sumę kilómetrów przelecianych 
podczas KZS w Inowrocławiu, mieszczą się wyłącznie prze- 
loty docelowe, docelowo-powrotne i po trasie trójkąta (kon- 
kurencji przelotu otwartego w ogóle nie było), gdy tymcza- 
sem w sumie odległości przelecianej w Oerebro, 6112 km 
uzyskanych zostało w przelotach otwartych, a tylko 7403 km 
w przelotach docelowych (z wiatrem) i te dwie cyfry skła- 
dają się na podaną wyżej wartość łączną 13515 km. 

Można by jeszcze mówić o tym, że nasi zawodnicy, to 
sami młodzi chłopcy, latający w aeroklubach czysto sporto- 
wo, podczas gdy 56% zawodników w Oerebro, to piloci 
szwedzkiego lotnictwa wojskowego, dla których latanie na 
szybowcach wchodzi w zakres obowiązkowego programu 
wyszkolenia wojskowego. Można by też mówić o tym, że 
nasi zawodnicy latali na jednolitym sprzęcie „Mucha-ter* 
krejowej produkcji, a zawodnicy w Oerebro startowali na 
„Ważkach* i „Olimpiach*, które mają nieco wyższą do- 
skonałość od „Much“, co niewątpliwie nie jest też bez zna- 
czenia dla osiągniętych wyczynów. 

Wstrzymuję się jednak od wszelkich osobistych komen- 
tarzy, bo wydaje mi się, że zacytowane wyżej cyfry są aż 
nadto przejrzyste i pozwolą Czytelnikowi bez trudności wy- 
robić sobie opinię o wyższości ludowego sportu szybowco- 
wego w Polsce, opartego na szerokich masach młodzieży, 
nad elitarnym sportem szybowcowym w krajach kapitali- 
stycznych. TADEUSZ REJNIAK 
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ZDARZENIE W SAMOLOCIE 


(dokończenie z nr. 26). 


Nina pobiegła do bufetu. 

一 Przestań się zgrywać 
— powiedział drugi pilot, 
Jegorow 一 dz siaj nie pier- 
wszy kwietnia. 

— Nie żartuję. Pójdźcie 
posłuchać sami. Nie pora 
żartować — odezwał 'się 
Michajłow, nie wątpiąc, ża 
Wo kow żartuje, 

W tym momencie wpadła 
bufetowa, blada ze zdener- 
wowania: 


— Oj, tam jest człowiek 
l na pewno dusi się. Po- 
krywa walizy drży, że aż 
strach, Michajłow ciągle 
jeszcze nie wierząc w to 
co mówił radiotelegraf'sta 
| bufetowa, wysłał mecha- 
nika:  Gierusienko, pójdź, 
zobacz co się tam  dzeje. 
Posiedź koło kufra, posłu- 
chaj... 

Za kilka minut powrócił 
Gierusienko i ze z'oścą o- 
dezwał się do Niny i radio- 
telegraf sty: —  Skończcie 
fuż dowcipkować! Następnie 
zwrócił się do M chajłowa: 
一 Towarzyszu Komendan- 
cie, ja nawet ucho przy- 
kładalem. Żadnego głosu. 
Teraz Wołkow i Nina nie 
na żarty zaprotestowali. — 
Niemożliwe! Myśmy nie 
wymyślili, Towarzyszu Ko 
mendancie z-baczce sami! 


— Zajmijcie wszyscy 
swoje miejsca 一 surowo 
powiedział Michajłow. Je- 
goraw, pilo!uj. ja sam tam 
pójdę, Do kabiny pilotów 


wszedł generał, — Co się 
stało? Dlaczego wszyscy 
herają? Michajłow Pon- 


formował go o co chodzi i 
razem z generałem i bufe- 
tową poszedł do kabiny 
pasażerskiej. Pan Kovnde 
stat koło kufra i przysiu- 
chiwał się, Michajłow pod- 
szedł do niego: 


W samolocie n'e wo'no 
chodzić, Proszę zająć swo- 
Je m'ejsce. Konde zb'adł: 
— Nie rozumiem. Michaj- 
łow powtórzył: — Niech 
pan usiądzie na swoim 
miejscu. — Nie rozumiem... 

Wiedy M 'chajłow wz ątł 
go delikatnie za rękę i pod- 
prowadził do krzesła: — 
Proszę usiąść Konde u- 
siadł 一 Us'ądźcie na swo- 
im miejscu i nie pozwa!aj- 
cie mu doiść do kufra 一 
poleci} Michajłow bufeto- 
wej. 

Wróc:wszy do kabiny pi- 
lotów, zwrócił się do ge- 
nerała: — Rozumiecie, dy- 
plomatyczny bagaż, niedo- 
tykalny, nie mamy prawa 
otworzyć walizy. Ja muszę 
prowadzić samo!ot, zwróć- 
cie więc uwagę na tego je- 
gomościa. Ważne, żeby nie 
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podchodził do walizy. Jak 
przylecimy do Kijowa, — 
wszystko się “wyjaśni. — 
Dobrze, będę go obserwo- 
wał. Możecie być spokoj- 
ni. W tym momencie wpa- 
dła Nina: — On otwiera 
walizę, a mnie odepchnął. 
Ja tam więcej nie pójdę! 

Kiedy generał wszedł do 
kabiny pasażerskiej, Kon- 
de siedział już na swoim 
miejscu, a wieko kufra by- 
ło zamknięte. Generał u- 
siadł na swoim krześle. 

Michajłow nadał do Ki- 
jowa radiotelegram:—,.Bę- 
dę za trzydzieści minut. 
Czekajcie z uzbrojonym 
posterunkiem". 

Następnie dodał gazu. 
Samolot leciał teraz z ma- 
ksymalną szybkością. 

Generał wsunął się -w 
głąb fotela, przymknął o- 
czy. Konde również uda- 
wał, że drzemie, ale nie 
długo. Rozejrzawszy się, 
wstał i podszedł do kufra. 
Generał wstał również i 
podążył za nim. Konde sto- 
jąc tyłem nie zauważył ge- 
nerała. Widocznie zamek 
otworzył już wcześniej, 
gdyż teraz uchylił tylko 
wieko. 

— Bądźcie ciszej, śledzą 
nas — cicho powiedział ko- 
muś po angielsku i odwró- 
cił się. Przed nim stał ge- 
nerał, 一 Panu kazano sie- 
dzieć na miejscu — rzekł 
również po angielsku. Wy- 
straszony Konde zapomniał 
o swo'm dyplomatycznym 
dostojeństwie, pobiegł na 
swoje miejsce, usiadł i jak 
baranek przesiedział spo- 
kojnie do Kijowa. 

Kiedy samolot wylądował 
w «Kijowie; M chajłow 
zwrócił się do pasażerów: 
— Proszę nie opuszczać 
miejsc i nie wychodzić z 
samolotu! Otworzono drzwi 
i stanął w nich major z u- 
zbrojoną ochroną. Michaj- 
łow powiedział: — Dalej 
nie możemy lecieć. Proszę 
otworzyć kufer, tam dusi 
się człowiek. 


Major wszedł do samolo- 
tu i rozpoczął sprawdzanie 
dokumentów. Konde poka- 
zał paszport dyplomatycz- 


ny. — Czy to pana bagaż? 
一 Mój. — Dokumenty na 
bagaż? — Konde przedsta- 


wił zezwolenie na przewóz, 
w którym zaznaczono, że 
bagaż jest dyplomatyczny ł 
nie podlega kontroli. 

— Co znajduje się w 
pańskim kufrze? — To mo- 
ja sprawa — odpowiedział 
„dyplomata”. © 

W tym z kufra rozległ się 
jęk i donośny stuk. Silniki 


milcezały i stuk było słychać 
zupełnie wyraźnie. Otwo- 
rzono kufer. Leżał w nim 
śmiertelnie blady człowiek. 
Więc to są pańskie „rze- 
czy“? — zapytał major. 

一 .To mój czlowiek. 

— Na człowieka trzeba 
mieć dokument. 

-Konde sięgnął do bocznej 
kieszeni i wyciągnął po- 
gnieciony paszport.. Oka- 
zało się, że „bagaż“ miał 
nazwisko; Tuncu. 

W czasie rozmowy ,ba- 
gaż“ odetchnął i podniósł 
się z kufra. Wszyscy z za- 
interesowaniem przyg'ądali 
się wysokiemu brunerowi. 
Kufer był otwarty. Lażało 
w nim jeszcze jakieś ubra- 
nie, butelka z wodą, a na 
samym dole pistolet. 


— Proszę za mną — po- 


wiedział major zwracając 
się do „bagażu“. 

Człowiek ten doskonale 
rozumiał po rosyjsku i 
skierował się w stronę 
drzwi. Konde chciał 1ść 
także. 

— Pan może zostać — 
powiedział mu major. 

— Nie, ja także muszę 
iść. 

— No to proszę. 

Po chwili Konde wrócił. 
Do Pragi polec'ał już sam, 
z pustym kufrem. „Bagaż 
dyplomatyczny“ zatrzyma- 
no. W dwa lata później pan 
Konde wydał swoje wspom- 
nienia ze Związku Radziee 
kiego. 

Można sobie wyobrazić. 
co on tam napisał. 


Tium. K. Pawłowska 


GAZETKA ŚCIENNA W AEROKLUBIE 
DOSAW W TBILISI 


W naszym aeroklubie co 
miesiąc ukazuje się gazet- 
ka ścienna, poświęcona ró- 
żnym zagadnieniom lotni- 
czym, a oprócz tego wyda- 
jemy regularnie startówki 
i specjalne „kartki bojowe“. 
Po szerokiej dyskusji i wie- 
lu doświadczeniach uznali- 
śmy ten właśnie system za 
najlepszy. 

Gazetka ścienna jest bo- 
wiem z reguły poświęcona 
jednemu zagadn'eniu, każ- 
dy raz innemu. I tak np. w 
bieżącym roku wydaliśmy 
gazetki na temat: „Teore- 
tyczne i naziemne przygo- 
towania lotu — to warunek 
dobrych jego wyników", 
„A. F. Możajski — kon- 
struktor pierwszego na 
świecie samolotu“, K. E. 
Ciołkowski—wynalazca sil- 
nika odrzutowego“, „20-le- 
cie objęcia przez Komso- 
moł patronatu nad lotnic- 
twem wojskowym“. 

Do gazetki piszą przede 
wszystkim członkowie ae- 
roklubu, których redaktor 
gazetki, tow. Wasilija, za- 
poznaje przedtem z tema- 
tem, wskazuje źródła, a 
później pomaga w czasie 
pracy. W ten sposób wszy- 
scy członkowie lepiej opa- 
nowują opracowywany te- 
mat. Zdjęcia do gazetki 
wypożyczamy z Komitetu 
DOSAW, a częstokroć u- 


zupełniamy je 
rysunkami. 
Natomiast startówki, któ- 
re ukazują się co trzy dni, 
poświęcone są zawsze aktu- 
alnym zagadnieniom szko- 
leniowym. Zawierają bez- 
litosną krytykę tych człon- 
ków aeroklubu, którzy czy- 
nią niedostateczne postępy 
w wyszkoleniu  łotn'czym. 
opuszczają bez usprawie- 
dliwienia zajęcia itp. Star- 
tówki mają zwykle postać 
dwu lub trzech kartek, u- 
mieszczonych na specjalnej 
czerwonej tablicy w świe: 
tlicy aeroklubu lub bezpo- 
średnio przy stanowisku 
kierownika startu. W star- 
tówkach podajemy także 
karykatury zaniedbują- 
cych się członków aeroklu- 
bu, jak również zdjęcia 
wyróżniających się. 
„Kartki bojowe“ — to od- 


własnymi 


" bijanie na powiełaczu krót- 


kie i treściwe hasła dnia, 
aktualne zadania szkolenio- 
we, informacje o stanie po- 
gody, najnowsze wydarze- 
nia polityczne itp. 

Kartek tych odbijamy ty- 
ie, ilu jest członków aero- 
klubu i każdy z nich otrzy- 
muje tę kartkę od agitato- 
ra swojej grupy. 

Sergiusz Kwiliwidze 


zastępca kierownika 
aeroklubu DOSAW 


w Tbilisi 


BRYGADA 
PROPAGANDOWA 
DOSAW 


Rejonowy komitet DOSAW 

w Saratowie zorganizował 
przenośną wystawę lotni- 
czą. Wraz z wystawą, u- 
mieszczoną na samochodzie, 
wyruszyła w teren spe- 
cjalna brygada propagan- 
dowa pod kierownictwem 
pilota aeroklubu saratow- 
skiego, Ponuka!nego. 


WwW ciągu pierwszych 
dziesięciu dni brygada wy- 
konała wiele poważnych 


prac. Prelegenci wygłosili 
pięć wykładów o lotnic- 
twie radzieckim, przy czym 
niektóre z wykładów tran- 
smitowane były przez ra- 
diowęzły sowchozów i koł- 
chozów. Brygada pomogła 
także licznym organizacjom 
podstawowym DOSAW 
zorganizować i przeprowa- 
dzić zebran'a sprawozdaw- 
czo - wyborcze oraz założy.. 
ła 5 nowych organizacji 
podstawowych. 


NOWE FORMY PRACY 
PROPAGANDOWEJ 


W wielkiej sali klubu 
miejskiego w Pugaczewsku 
odbyło się zebranie akty- 
wu komsomolskiego, czlon- 
ków DOSAW i młodzieży 
z terenu m asta. Hasło ze- 
brania: , Opanowujemy spe- 
cjalności lotnicze" umiejęt- 
nie rozpropagowane na 
dwa tygodnie przed termi- 
nem zebrania przyciągnię- 
to bardzo wiele młodzieży. 

Przewodniczący Komitetu 
Miejskiego DOSAW, Kwy- 
szko, krótko omówił akcję 
sprawozdawczo - wyborczą, 
jaka wkrótce odbędzie się 
we wszystkich kołach i u- 
dzielił głosu dyskutantom. 
Zabrali w niej głos w p er- 
wszej kolejności młodzi 
członkowie DOSAW. któ- 
rzy opowiedzieli zebranym 
swym szkoleniu lotni- 
czym. 

— Mój ulubiony bohater 
— powiedz'ał uczeń 10 kla- 
sy Eugeniusz Pirateński 一 
to Aleksy Meresjew z „O- 
powieści o prawdziwym 
człowieku* Polewoja. Mam 
również w pamięci boha- 


* terskie czyny lotn ków ra- 


dzieckich M'kołaja Gastel- 
lo, Timura Frunze, Wikto- 
ra  Tałalichina į innych. 
Wiadomości, które  zdo- 
będę w ko'e DOSAW. po- 
mogą mi w tym, aby zostać 
pilotem. 

— Czy jest coś bardziej 
interesującego, niż zawód 
obserwatora? — mówił stu- 
dent Instytutu Rolniczego, 
Chripkow. Dla mnie n'e. W 
naszej organizacji podsta- 
wowej DOSAW nauczyłem 
się już wszystkich tajni- 


Załoga samolotu „ZSRR Ł-1363* 
radiotelegrafista -Ł. Dobroskok, mecnanik pokładowy M. Papusza, 
samołotu N. Markin i drugi pilot — A. Korotiejew. 


一 Bardzo was przepraszam, ate wy- 

daje mi się, żeśmy już kiedyś razem 
Jatali. 
Dowódcę samolotu, który właśnie wy- 
lądował na lotnisku moskiewskim, Mi- 
kołaja Markina nie zdziwiło wcale to 
zapytanie nieznajomego człowieka. Już 
nieraz zdarzało mu się, że ktoś z pasa- 
żerów rozpoznawał w nim dawnego 
znajomego. „Ja już przecież la'a'em z 
wami!* I dalej następowały wspomnie- 
nia o dawnych lotach gdzieś na daleką 
północ lub do Azji Środkowej, albo na 
tyły wroga w czasie wojny. 

Tak też było i teraz, kiedy pasażer 一 
pułkownik, przypomniał Markinowi 
pierwszy rok wojny... Mroźna zima. Po- 
lowe lotnisko położone przy samej linii 
frontu. W powietrzu myszkują faszy- 
stowskie „Messerschmitty*, polujące na 
każdy radziecki samolot. Ranny lejtnant 
leży na noszach obok samo!otu sani'ar- 
nego. Pilot Markin uspokaja go: „Wszy- 
stko będzie dobrze. Przerzucę Was na 
tyły w zupełnym porządku“. Po gcdzi- 
nie oficer z wdzięcznością ściska doń 
pilota: „Dziękuję. Nigdy was nie za- 
pomnę, towarzyszu Markin!“ 

I nie zapomniał. Czas nie zatarł w 
jego pamięci ani nazwiska Markina, a- 
ni rysów jego twarzy. I pułkownik (te- 
raz już pułkownik) znów ściska dłoń 
dzielnego pilota. 


na centralnym lotnisku Moskwy. Od lewej: 


dowódca 


——-15 TYSIĘCY GODZIN W POWIETRZU—— 


Nie ma nic dziwnego w tych spotka- 
niach Markina ze starymi znajomymi. 
Należałoby się raczej dziwić, gdyby nie 
miały one miejsca Przecież przebył on 
w powietrzu nicomal dwa lata — 15 ty- 
sięcy godzin. Przeleciał bez żadnego 
wypadku 3 miliony kilometrów. Jest 
drugim z kolei (po Nowikowie) najlep- 
szym pilotem lotnictwa cywilne- 
go ZSRR. 


Trzeci milion kilometrów zakończył 
Markin w kolejnym løcie z Kijowa do 
Moskwy. W stolicy zgotowano mu uro- 
czyste przyjęcie. Jednocześnie (w tym- 
że locie) jego mechanik pokładowy M. 
Papuszą obchodził jubileusz wylatania 
dwóch milionów kilometrów. 


W maju 1951 roku Markin obchodził 
również drugi piękny jubileusz — 20 
lat służby w lotnictwie cywi nym. Nie 
ma takiej maszyny i nie ma takiej tra- 
sy powietrznej w Związku Radz'eckim, 
na której nie latał by pilot Markin. 

Obecnie Markin lata na samolocie 
„ZSRR Ł-1363*. Załoga tego samolotu 
zaoszczędziła w pierwszym kwartale br. 
tyle paliwa, że wystarczyłoby go na 
sześć kursów Kijów — Moskwa — Ki- 
łów. Otrzymała ona za to sz'andar prze- 
chodni Rady Ministrów ZSRR. R.F. ' 


ków nawigacji i teraz o- 
panowuję jej poboczne 
dziedziny — aeronaw gację 
i rad'onawigację. Dzięki do- 
godnemu rozkładowi go- 
dzin oraz systematycznej 
opiece instruktorów mogę 
doskonale pogodzić moje 
studia zawodowe i naukę 
umiejętności lotniczych. 

— A ja zostanę konstruk- 
torem lotniczym — powie- 
działa komsomolka Diemia- 
mowa, uczennica 9 klasy. I 


już teraz przygotowuję się 
do swego trudnego zawodu. 

Młody modelarz Korolow 
powiedział krótko: 

— Buduję modele i 
wiem, czym jest dla samo- 
lotu silnik. Dlatego chcę 
zostać konstruktorem silni- 
ków lotniczych i zostanę 
nim na pewno. W podsta- 
wowej organizacji DOSAW 
zdobywam już teraz po- 
trzebne mi wiadomości. 

Po wypowiedziach mlod- 


szych i starszych członków 
DOSAW rozwinęła sę bar- 
dzo żywa dyskusja, w wy- 
niku której w szeregi róż- 
nych organizacji podstawo= 
wych wstąpiło w krótkim 
czasie bardzo wielu no- 
wych członków. 

Taka forma pracy propa- 
gandowej, jako trafiająca 
blisko i bezpośrednio do 
słuchaczy, uznana została 
za godną dalszego stosowa- 
nia. Nikolaj Cimbaliuk 
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” ZASADY DZIAŁANIA PRZYRZĄDÓW POKŁADOWYCH 


SZTUCZNY HORYZONT 


Przyrządem znajdującym się pośrod- 
ku tablicy przyrządów jest sztuczny ho- 
ryzont. Przyrząd. ten odgrywa ważną 
rolę, szczególnie w lotach nocnych, w 
chmurach, we mgle. 

Poznamy go po tym, że na jego tar- 

czy jest nakreślona kreska pozioma 
przedstawiająca horyzont i na jej tle 
mała sylwetka samolotu w rzucie z ty- 
łu, lub z przodu. 
, Przyrząd ten działa na zasadzie żyro- 
skopu. Jeżeli weźmiemy koło od rowe- 
ru zamocowane na widelcu rowero- 
wyra, uniesiemy je w pozycji pionowej 
przed nami i silnie zakręcimy, to 
stwierdzimy, że chcąc kręcące się koło 
przekręcić do pozycji poziomej *(oczy- 
wiście trzymając je za widelec) — mu- 
simy na to użyć wiele siły, gdyż koło 
bardzo niechętnie zmienia swe położe- 
nie. 

W sztucznym horyzoncie znajduje się 
kręcący się w płaszczyźnie poziomej, 
wprawiany w ruch przez strumień po- 
wietrza wirnik, który podobnie jak ko- 
ło od roweru nie zmienia swej płasz- 
czyzny wirowania, chociaż samolot wy- 
konuje ewolucje. Wirnik jest połączony 
2 linią przedstawiającą horyzont, która 
pozostaje dzięki temu zawsze w płasz- 
czyżnie równoległej do horyzontu rze- 
czywistego. 
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Zadaniem sztucznego horyzontu jest 
wskazanie pilotowi, jakie położenie zaj- 
muje samolot względem ziemi. W wa- 
rumkach dobrej widoczności pilot nie 
korzysta ze sztucznego horyzontu, po- 
nieważ widzi horyzont rzeczywisty. Le- 
cąc lotem poziomym pilot utrzymuje 
mniej więcej takie położenie samolotu, 
aby jakiś punkt np. maska silnika leżał 
na linii horyzontu. 


W dobrych warunkach widoczności 
pilot rzuciwszy okiem na koniec lewe- 
go i prawego płata i porównawszy od- 
ległości obu płatów od linii horyzontu, 
stwierdza, czy ma zwis czy nie, to zna- 
czy, czy jeden płat nie jest niżej od dru- 
giego. 

Zwróćmy teraz uwagę jak zachowuje 
się sztuczny horyzont przy niektórych 
ewolucjach. A więc samolot leci prosto 
i po horyzoncie, to znaczy nie wzno- 
sząc się i nie nurkując. Maska silnika 
leży na linii horyzontu, a na przyrzą- 
dzie też sylwetka samolotu leży na li- 
nii przedstawiającej horyzont. Pilot po- 
stanawia obniżyć wysokość lotu: odpy- 
cha od siebie drążek sterowy i tu ho- 
ryzont zaczyna się unosić ponad maskę 
silnika. Identycznie zachowuje się kre- 
ska horyzontu na przyrządzie. Odwrot- 
nie dzieje się, gdy pilot zadziera „nos“ 


SCHEMAT SZTUCZNEGO HORYZONTU 
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maszyny do góry, celem nabrania wy- 
sokości: tak rzeczywisty jak i sztuczny 
horyzont spłynie poniżej maski silnika. 
Przy porównaniu horyzontu sztucznego 
i rzeczywistego widzimy, że linia przed- 
stawiająca horyzont na  przyrządzie 
zawsze układa się równolegle do hory- 
zontu rzeczywistego. Jak więc widzi- 
my z tego, przyrząd ten nie jest bar- 
dzo skomplikowany, a oddaje nieoce- 
nione usługi pilotowi. 


Człowiek wykonujący pierwsze loty 
w życiu, oceniając sytuację samolotu 
na podstawie wzroku — popełnia wiele 
błędów, a więc: po starcie samolotu 
twierdzi, że najpierw ziemia pod sa- 
molotem uciekła do tyłu, a później do 
dołu. Oczywiście nie ziemia, a samolot 
ucickł i nie do tyłu a do przodu. Co 
dopiero, gdy samolot znajdzie się w 
chmurach, a więc gdy pilot nie widzi 
żadnego punktu, według którego mógł- 
by określić położenie samolotu! Pilot 
staje się wtedy bczradny. Rzut oka na 
sztuczny horyzont wyjaśnia pilotowi 
po!ożenie samolotu. 


Widzimy więc, jak nieocenionym 
przyrządem jest dla pilota sztuczny ho- 
ryzont i jakim cieszy się szacunkiem. 


ZDZISŁAW ŻYWIECKI 


SPRAWA PILOTA ZBIGNIEWA JANICKIEGO 


W lotnictwie nie ma rzeczy nieważnych. Znacie chy- 
ba tę podstawową dla lotnika prawdę nie od dziś i za- 
pewne stosujecie ją w swej lotniczej pracy. Lotnictwo 
jest bowiem jedną z umiejętności ludzkich, wymagają- 
cych wyjątkowo wszechstronnego i dokładnego opano- 
wania, no, a poza tym — równie wyjątkowej dokładno- 
ści, sumienności, staranności. I to dosłownie wszędzie: 
czy to będzie jakaś zawleczka przy nakrętce na kołnie- 
rzu cylindra, czy ścisłe przestrzeganie regulaminu pod- 
czas startu szybowca, czy wreszcie np. opanowanie teo- 
retyczne zasad aerodynamiki. 

Wiecie także i o tym, że lotnika powinno cechować 
jak najdalej idące zdyscyplinowonie. Dyscyplina powinna 
wejść — jak to się mówi — w krew; lotnik musi być 
nią „przesiąknięty'. Niestety, zdarzają się jeszcze wy- 
padki, świadczące, że zdyscyplinowanie pilotów pozosta- 
wia wiele do życzenia. Słaba dyscyplina, której skutki 
mogą stać się bardzo poważne, to odcinek, na który na- 
leży zwrócić szczególną uwagę. Organizacje żetempow- 
skie w aeroklubach, szkołach i ośrodkach treningowych 
muszą postawić sobie jako bojowe zadanie sprawę umo- 
cnienia dyscypliny lotniczej. Aby ułatwić im to zadanie, 
rozpoczynamy cykl pogadanek o znaczeniu dyscypliny, 
przy czym bardzo chętnie zobaczylibyśmy listy od Was, 
dotyczące omawianego tematu. Na wstępie opowiemy 
o zdarzeniu, jakie miało miejsce w ubiegłym roku w jed- 
nym z aeroklubów. 


Kolega, o którym Wam opowiemy był pilotem szybow- 
cowym jednego z aeroklubów LL. Z „zawodu”, jeżeli można 
tak powiedzieć, był on studentem Akademii Medycznej i za 
rok miał ukończyć studia. Powiedzmy, że nazywał się np. 
Zbyszek Janicki. Zbyszek był chłopcem bardzo zdolnym 
i energicznym, cieszył się na uczelni opinią przodownika 
nauki, był poza tym sekretarzem grupy zetempowskiej oraz 
członkiem Komitetu Obrońców Pokoju. Szkolenie lotnicze 
rozpoczął po zakończeniu wojny. : 

Kiedy w roku 1949 do aeroklubu przyszedł nowy in- 
struktor, zwrócił on od razu uwagę na Janickiego. Podo- 
bał mu się ten wysoki, barczysty chłopak o zawsze uśmiech. 
niętej twarzy i bystrych, brązowych oczach. W ciągu sierp- 
nia i września Janicki latał rzeczywiście wspaniale, dzier- 
Żąc bez przerwy palmę pierwszeństwa we wszystkich możli- 
wych konkurencjach. Koledzy klubowi przyzwyczaili się 
już do tego. 

— A, Janicki! — mawiano, machając ręką. — Kto ta- 
kiego pokona! 

Instruktor nie szczędził pochwał pod jego adresem, a kie. 
rownictwo klubu postanowiło w przyszłym sezonie wysta- 
wić Janickiego jako reprezentanta klubu na ogólnopolskie 
zawody szybowcowe. 

Pod koniec października, kiedy wykłady na uczelni były 
"już w pełnym toku, Janicki w zastępstwie instruktora, któ- 
ry chorował, miał poprowadzić krótką pogadankę z aero- 
dynamiki dla młodszych kolegów. Piloci zebrali się o ozna- 
ozenej godzinie, czekali cierpliwie, ale Janicki nie przyszedł 

— Miałem zebranie — rzucił nazajutrz instruktorowi. 

Instruktor pomyślał, że zebranie nie bvło chyba tak 
ważne, skoro Zbyszek już w godzinę poźniei spacerował 
z pewną uroczą blondynką nieopodal parku, ale nie powie- 
dział nic. 

W listopadzie Janicki znowu trzykrotnie opuścił zajęcia 
teoretyczne. Pech chciał, że przerabiano na nich akurat pod- 
stawowe rzeczy z nawigacji i kiedy Zbyszek pojawił się na 
którymś z następnych ćwiczeń, nie potrafił rozwiązać dość 
prostego trójkąta, Szmer zdziwienia przebiegł po sali, ale 
Zbyszek zaczerwieniony, jak piwonia skupił się, pomyślał 
— i po chwili rozwiązał trójkąt. I instruktor znowu nic nie 
powiedział. 

W grudniu przewodniczący grupy zetempowskiej w aero- 
klubie, Nowak, zwrócił się do Janickiego: 

— Słuchaj, Zbyszek, chcę z tobą porozmawiać. Powiedz 
mi, co się z tobą dzieje? Dlaczego tak nieregularnie przy- 
chodzisz na zajęcia? Przecież tylko patrzeć, jak cię wyleją 
z klubu! 

Zbyszek zaperzył się. 

一 Co takiego? Ty, Tadek, pilnuj innych, o mnie się 
nie kłopocz. Masz. znalazł się kontroler! Ja też jestem prze- 
„wodniczącym i odpowiadam za siebie. A ieżeli mam jakieś 
luki, to nadrobię, nie bój się| Zresztą czwartego miałem 
zebranie na uczelni, siódmego były imieniny ojca, jedena- 
stego zdawałem egzamin... 


Powody były w istocie ważne, ale Nowak wzruszył ra 
mionami i powiedział trochę uroczystym tonem: 

— Zwracam ci uwagę, jako zetempowcowi, że masz 
niewłaściwy stosunek do roboty! 

W styczniu, lutym i marcu Zbyszek znowu nieregular 
nie uczęszczał na zajęcia teoretyczne. Kierownictwo aero- 
klubu i organizacja zetempowska zwracały mu kilkakrotnie 
uwagę, ale Zbyszek znajdował zawsze usprawiedliwienie. 
poza tym uczył się właściwie dobrze. 

Kiedy rozpoczął się sezon, przez pierwsze dwa tygodnie 
Janicki był chyba najwierniejszym bywalcem lotniska. Nie- 
stety, okazało się, że nie dorównuje kolegom poziomem 
wyszkolenia. Podziwiał łatwość, z jaką znajdowali oni „no 
szenie“, zazdrościł im wyśrubowanego do ostateczności wy: 
korzystania „kominów“, ale sam nie mógł tego samego 
osiągnąć. 

— Co to jest? 一 martwił się w duchu 一 latam prze- 
cież tak samo, jak w zeszłym roku... 

Kiedy powiedział o tym jednemu ze swych kolegów, ten 
parsknął śmiechem: 

— Ba! A my właśnie latamy lepiej! 

Z czasem zaczęły się ujawniać i inne błędy. Zbyszek 
nie przestrzegał przepisów eksploatacji sprzętu i dwukrotnie 
z jego winy szybowiec musiał iść do naprawy. Nie miał 
opanowanej techniki przelotowej i „siadał* po kilkunastu 
kilometrach. Nie znał najnowocześniejszych „chwytów“ 
w pilotażu i jego loty wyglądały mocno nieporadnie. Nie 
znał dobrze nawigacji i zabłądził kiedyś w terenie. 

Wreszcie pewnego dnia (był to piękny majowy poranek) 
Janicki postanowił zrehabilitować swą nadwątloną pozycję. 
Kiedy holujący go samolot znalazł się na przepisanej wyso- 
kości, pilot wyrównał lot, dając znak do odczepienia szy- 
bowca. Ale Zbyszek nie miał zamiaru się wyczepić. Pilot 
dał znak skrzydłami, lecz i to nie wzruszyło Zbyszka. 

— Co się stało? — pomyślał pilot i sądząc, że zaczep 
liny nie funkcjonuje, zaczął schodzić w dół. 

Zbyszek był wściekły. Miał zamiar zmusić pilota do 
wyciągnięcia go jeszcze na kilkaset metrów, a kiedy się to 
nie udało, odczepił szybko linę, odczekał moment w powie- 
trzu 1 — dał nurka w dół, aż zawyło powietrze, rozcinane 
ostrzami krawędzi natarcia. Postanowił „nastraszyć“ pilota 
i kolegów na ziemi. ; 

To „pikowanie* trwało chyba z dziesięć sekund. Zby- 
szek zorientował się, że trzeba wyrównać. Zaczął więc ścią* 
gać drążek, ale stery reagowały słabo, szybowiec drżał cały 
i dygotał. Zielona płaszczyzna lotniska zbliżała się w sza- 
lonym tempie. Zbyszek szarpnął wreszcie drążek, wysunął 
klapy, ale w tej samej chwili szybowiec z trzaskiem ude- 
rzył o ziemię, zrobił jeszcze jeden skok i zarył się w trawę. 
Płoza i dno kabiny były strzaskane. 

+ * 
n sk 

Nazajutrz organizacja zetempowska aeroklubu zwołała 
nadzwyczajne otwarte zebranie, poświęcone sprawie Janic- 
kiego. Nowak przewodniczył zebraniu. Wszyscy, jak jeden, 
potępili chuligaństwo i samowolę Janickiego. 


— W ten sposób, kolego Janicki — powiedział stary 
mechanik Gułamba — nie zbudujemy socjalizmu. 

— Kolega Janicki nie zrozumiał znaczenia dyscypliny 
lotniczej! 


— Zbyszek nie rozumie roli dyscypliny! 
— Janicki nie postąpił, jak zetempowiec! 
i A co Wy o tym myślicie? 
(wig) 
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USPRAWNIAMY 
GOSPODARKĘ FINANSOWĄ KÓŁ LL 


W 21 Nr SiM-u mówi- 
liśmy o ewidencji człon- 
ków Koła dla potrzeb 
skarbnika i o powiązaniu 
czynności z Oddziałem 
względnie z Okręgiem LL. 


Na pewno każdy z mło- 
dych skarbników powie; 
zanotowałem składki, od- 
prowadziłem należności do 
Oddziału czy Okręgu. 
Mam zanotowaną ilość po- 
branych znaczków, ilość 
zapłaconych składek, ro- 
zdałem znaczki. No i cóż? 
— Otóż, znaczki, marecz- 
ki i legitymacje członkow- 
skie i wszelkie dowody z 
których trzeba sią rozli- 
czać i za które się jest od- 
powiedzialnym trzeba na- 
leżycie przechowywać, bo 
to własność społeczna i po- 
wierzona, a zwłaszcza jeśli 
w danej chwili nie można 
wszystkich rozprowadzić 
kolegom. 


Od czasu do czasu nale- 
ży składać sprawozdania 
Kołu i wszystkim członkom 
na zebraniu, i tak na przy- 
kład: 


W miesiącu styczniu mie- 
liśmy 15 członków w Kole, 
zebrano 15 zł, z czego 
1150 zł odprowadzono do 
Zarz. Oddz ału jako należ- 
ność statutową. resztę to 
jest zł 4.50 uchwalono wy- 
dać na kupno książek lotni- 
czych. 


W miesiącu lutym 1951 r. 


mieliśmy 18 członków w 
Kole, zebrano na składki 
zł 18, z czego zł 12.60 od- 
prowadzono do Zarz. Okrę- 
gu, reszta, to jest zł 5.40 
pozostała w kasie do dziś. 


W miesiącu marcu mie- 
liśmy 27 członków w Kole. 
z czego zebrano za składki 
zł 27, z czego odprowa- 
dzono jako należności sta- 
tutowe do Zarz. zł 18.90. z 
pozostałej sumy kupiono 
zgodnie z uchwałą Koła 
książki. W kasie z mie- 
siąca stycznia pozostało 
zł 0, lutego 5.40, marca 
an Razem pozostało zł 


Oczywiście wszystkie 
sprawozdania w ten spo- 
sób odczytywane na zebra- 
niach członków muszą być 
zgodne z dowodami i pod- 
pisane przez skarbnika i 
przewodniczącego Koła i 
tak prowadzone, ażeby Od- 


dział, względnie każdy 
członek mógł wszystko 
sprawdzić. 

Wysłuchawszy takiego 


sprawozdania — każdy czło- 
nek Koła stwierdzi, że 
Koło jest aktywne, bo prze- 
de wszystkim zwiększa się 
ilość członków, dane cyfro- 
we pozwalają na pnwzięcie 
takich czy innych uchwał, 
a co najważn'ejsze po linii 
finansowej Koło wysuwa 
się wyraźnie naprzód, co- 
raz bardziej pulsuje życiem. 


E. Ż. 


Przypominamy o nadsyłaniu wiadomości, 
zawodów 


i zdięć z odbytych 


reportaży 
okręgowych modeli 


latających. 


Foto: M. Krzyżan 


INGODNIOWA KRON 


MAŁEGO LOTNICTWA £ 


Podczas pierwszej nara- 
dy Czytelników z redakcją 
SiM-u, która odbyła się w 
Warszawie, jeden z obec- 
nych na sali modelarzy 
zarzucił redakcji, że SIM 
zamieszcza zbyt małą ilość 
teoretycznego materiału 
modelarskiego. Słowa tego 
kolegi podchwyciło jeszcze 
kilka osób, no i rezultat 
jest taki, że SiM drukuje 
cykl artykułów 0 właści- 
wościach profilów modc- 
larskich, a w zanadszu 
przygotowuje jeszcze spo- 
ro materialu o temacie 
TEORIA. 

Żadania naszych Czy- 
telników zobowiązują nas, 
i z tego, że wytknęto nam 
te lub inne niedociągnięcia 
jesteśmy bardzo zadowole- 
ni, gdyż dzięki rzeczowej 
krytyce mamy możność u- 
sunąć błędy i podnosić po- 
ziom SiM-u. 

Okazało się przy tym, że 
Czytelnicy nasi wolą mó- 
wić, aniżeli pisać. Na 
przykład jeden z modela- 
rzy skarżył się na sali 
obrad, że od dłuższego cza- 
su poszukuje wzorów na 
trójłopatkowe śmigło, a 
SiM nic nie podaje (!). Do- 
piero gdy go objaśn'ono, że 
SiM nic nie wiedział o je- 
go kłopotach, bo nie infor- 
mował o tym redakcji 
przypomniał sobie, że mie- 
szka w Warszawie i nawet 
mógł wstąpić do redakcji. 
Acha! Boimy się pisać 
(myślę o modelarzach), za 
mało jeszcze pytamy 0 
różne sprawy. za mało dzie- 
limy się deświadczen'em 
za pośrednictwem SiM-u. 


Ba, zbyt jeszcze mało 
CZYTAMY SiM. 
Dawno wprowadzony 


zwyczaj. że kierownik każ- 
dej modelarni winien abo- 
nować co najmniej 2 
egzemplarze pisma, nie 
wszędzie jest przestrzega- 
ny. [Instruktorzy nie oma- 
wiają z chłopcami artyku- 
łów modelarskich z SIMu 
i nie uczą ich. w jaki spo- 
sób napisać do SIM-u. 

O dziwnym stosunku 
pewnego instruktora do 
prasy lotniczej może 
świadczyć fakt, że w pew- 
nej modelarni podczas wi- 
zyty złożonej przez człon- 
ków redakcji, znalazł się 
mode'arz, który w ególe nie 
wiedział, że wychodzi na- 
sze pismo! 


I to zdarzyło się, nie 
gdzieś w odległej miejsco- 
wości a w stolicy — War- 
szawie. 


Jeszcze inny przykład nie- 
właściwego ustosunkowania 
się do prasy i.. obawy 
przed — redakcją. 


Kolega z województwa 
krakowskiego pisząc jaką- 
kolwiek notatkę do SiM-u 
musi ją przedstawić swo- 
jemu kierownikowi który 
drogą służbową poprzez 
wszystkie powiatowe, miej- 
skie itp. oddziały i okręgi 
wysyła notatkę kolegi X 
do Zarządu Głównego LL, 
skąd cenna wiadomość ko- 
respondenta, opatrzona 
niezliczoną ilością stemp!i, 
adnotacji i podpisów tra- 
fia na biurko redaktora 
SiM-u. 


W wyniku tej wędrówki 
redakcja otrzymuje taką 
korespondencję, średnio 
po dwóch, trzech tygo- 
dniach, po dalszym tygo- 
dniu wydrukuje (no, bo 
SiM jest tygodnikiem) i w 
końcu okazuje się, że wia- 
domość jest przestarzała. 

Osobiście podejrzewam, 
że kierownik Y ze stosu 
wielu napisanych przez mo- 
delarzy uwag czy wiado- 
mości wybiera jego zda- 
niem najlepsze i te wysy- 
ła. No, zgoda — powiecie, 
redakcja będzie miała mniej 
roboty. Tak roboty będzie 
mniej ale istnieje obawa, 
że gdy modelarz X napi- 
sze, że kierownik Y za- 
miast pracować w mode- 
larni jeździ cały dzień na 
karuzeli, to kierownik Y 
takiej wiadomości nie 
przepuści. 

Dlatego apeluję do wszy- 
stkich mode!'arzy, aby 0 
sprawach modelarskich 
pisali bezpośrednio do re- 
dakcji. Adres: Warszawa, 
ul. Ogrodowa Nr 65. Na- 
turainie w wypadku spraw 
wymagających poświad- 
czenia czy wiarygodności, 
podpis kierownika nigdy 
nie zaszkodzi. 

Boimy się więc pisać nie 
tylko ze względu na nie- 
chęć do pióra, czy ołówka. 
ale również ze względu na 
nacisk z zewnątrz. 


W tym miejscu jeszcze 
raz trzeba przypomnieć 
słowa Prezydenta Bieruta, 
który stwierdził, iż należy... 


PRZESTRZEGAĆ, ABY 
KRYTYKA I SAMOKRY- 
TYKA ZARÓWNO OD 
GÓRY, JAK I OD DOŁU 
NIE BYŁA DŁAWIONA 
PRZEZ CZYNNIKI I O- 
SOBY, KTÓRYCII DOTY- 
CZY, O ILE OCZYWIŚCIE 
NIE POSIADA ONA CHA- 
RAKTERU JAWNEJ DY- 
WERSJI. 


~~ 
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PRECZ Z PRZYPADKIEM 
CZYLI 


METEO DLA MODELARZY 


(dokończenie z nr 26) 


A teraz kilka słów o sa- 
mym kominie. 

Nad ogrzewającym się 
podłożem powstaje zrazu 
niewielki pęcherz, bańka 
powietrzna, który pęcznieje, 
rozrasta się, wyg'nając w 
kierunku wiatru. Z chwilą 
gdy pęcherz przybierze do- 
stateczną wielkość, odrywa 
się od podłoża wędrując z 
wiatrem. 

Dla nas najciekawszym 
jest, jaką prędkość wzno- 
szenia ma ogrzane powie- 
trze w kominie. Czym więk- 
sza prędkość, tym nasz lek- 
ki model o małej szybkości 
opadania ma większe szan- 
se ucieczki, mogącej prze- 
cież zamienić s'ę w rekord. 


Otóż szybkość unoszenia 
slę powietrza jest tym 
większa im większa jest 
różnica temperatur panu- 
jących wewnątrz komina i 
w jego otoczeniu. Szybkość 
prądów wstępujących wzra- 
sta do pewnej wysokości i 
następnie szybko maleje. 
Tuż przy podłożu prądy 
wstępujące są na ogół s'a- 
be i dopiero na wysokości 
około 60 metrów przybie- 
rają na sile. Stąd wniosek: 
należy się starać jak naj- 


wyżej  wyholować model 
szybowca, wykorzystując 
pełną, 100-metrową dłu- 


gość holu, która pozwala na 
wyholowan'e modelu ponad 
miejsce startu na wysokość 
rzędu 80 — 90 metrów. 

Jeżeli komin zakończony 
jest cumulusem, to szyb- 
kość prądu wzrasta aż do 
wnętrza chmury, gdzie pa- 
nują już bardzo slne prą- 
dy wstępujące, zanikające 
u jej szczytu. 

Znowu praktyczna wska- 
zówka: czym chmura iest 
wyżej rozbudowana, tym 
silniejsze są w niej prądy 
wstępujące. 


A oto kilka cyfr: szyb- 
kość pionowa prądów wstę- 
pujących przy ziemi (do 60 
metrów wysokośc.) wynosi 
średnio 1 metr na sekundę. 
W samym kominie (w jego 
środku) prędkość prądów 
wstępujących wynosi śred- 
nio 15 — 25 msek. Pod 
cumuiusem prędkość wzra- 
sta do 2 — 3 msek, aw 
chmurze może wynosić od 
5 do 10 m sek. Ważnym 
jest również wiedzieć, ja- 
ką średnicę mają kominy. 
Otóż średnica komina mo- 
że wynosić od około 100 m 
do blisko 2000 m. Średnio 
zasięg pionowy komina wy- 


1 nosi 600 — 800 metrów li- 


cząc od podstawy cumu- 
lusa. 


Kominy charakteryzują 
się dość krótkotrwałym ży- 
wotem. Jedne kominy zni- 
kają, powstają nowe i czę- 
sto cykl powtarza się kil- 
kakrotnie w czasie naj- 
większego nasłonecznienia. 
W godzinach od 12-ej do 
17-ej prądy wstępujące są 
najsilniejsze, 

O ile prądy wstępujące 
mają dość dużą szybkość 
pionową przy małej śred- 
nicy, o tyle prądy zstępu- 
jące zajmując przestrzenie 
między kominami mają 
szybkość pionową o wiele 
mniejszą, wynoszącą śred- 
nio 1 msek. Na ogół pręd- 
kości w studniach są oko- 
ło dwa razy mniejsze niż 
w kominach. 

Zupełnie uniknąć studni 
nie można, ale trzeba wie- 
dzieć, że czym mniejsza 
szybkość opadan'a modelu, 
tym większa szansa, że mo- 
del ze studni się wydosta- 
nie, Na przykład: jeżeli 
szybkość opadania naszego 
modelu wynosi 0,5 m'sek, 
to w studni o prądzie 1,5 
m sek opadałby ku ziemi z 
szybkością 2 m'sek (!). Szyb 
kości opadan'a zostały do- 
dane. W kominie nato- 
miast, jeżeli nasz model ma 
szybkość opadania 0,5 m'sek 
(przykład celowo przesadzo- 
ny), a prąd wstępujący 
wznosiłby się z prędkością 
3 m sek, to prędkość wzno- 
szenia się modelu względem 
ziemi wynos łaby 2,5 m sek. 

Wykorzystując świadomie 
i celowo prądy termiczne, 
mamy możność uzyskania o 
wiele lepszych wyczynów 
niż na przykład podczas lo- 
tów na zboczu, gdzie wzno- 
szenia nie sięgają zbyt wy- 


Rys. 1 


soko. Na rysunku 1 przed- 
staw ono schematycznie ko- 
rzyści startu termicznego. 
Najczęstszym zjaviskiem 
podczas oblatywania, a na- 
wet zawodów jest lot mo- 


delu przykładowo pokaza- 
ny na rysunku 2. Cóż tu si 
dzieje? Model wystartow 

dobrze, kierując się na u- 
patrzony komin, ale cóż z 
tego, kiedy po kilkusekun- 


Rys. 2 


dowym locie wznoszącym 
przeleciał go zyskując za- 
ledwie kilka czy kilkana- 
ście metrów wysokości. 
Gdzie tkwi błąd? Czy źle 
model wypuszczono, czy też 
model został zbyt ustatecz- 
niony i nie przystosowany 
do lotów w kominach? Otóż 
to ostatnie stwierdzenie 
jest słuszniejsze. Modele 
o dużym obciążeniu po- 
wierzchni nośnych przela- 
tują obszary noszeń, a je- 
żeli nie są w jakiś sposób 
przystosowane do krążenia, 
to lot ich właśnie wygląda 
tak, jak na rysunku, z tym, 
że z chwilą wejścia w ko- 
min model zbacza z kierun- 
ku i zostaje uniesiony prą- 
dem wstępującym. 


Inny przypadek. Model 
natrafił na komin, nabrał 
dużej wysokości, jednak na 
skutek źle wybranego do 
startu podłoża wraca w 
tempie przyśpieszonym do 
ziemi, bo obok startu znaj- 


dowało się jezioro względ- 
nie moczary czy podmokłe 
łąki (rys. 3). 

Powyżej wymieniono dwa 
przykłady negatywne. Spró- 
bujmy obecnie zaplanować 
nasz start inaczej. Na przy- 
kład łącząc niewielki start 
zboczowy z termiką, wybie- 
rając jako pole wzlotów 
wydmę piaszczystą, przed 
którą rozpościerają się ła- 
ny zboża, czy rżysko (rys 
4) Po ustaleniu kierunku 


wiatru i obecności komina 
(czy kominów) wypuszcza- 
my model wyposażony w 
automatyczne sterowanie na 
krążenie (możliwie o jak 
najmniejszym promieniu) 
Cóż się obecnie dzieje? Mo- 
del po wyholowaniu zaczy- 
na krążyć i wreszcie wpa- 
da w komin, w którym pro- 
mień jego skrętów bardziej 
się ścieśnia (rys. 5). Model 
leci w kominie unosząc się 
w prądach wstępujących. 
Obecnie komin może się o- 
derwać od podłoża — mo- 
del z wiatrem ma możność 
przebycia wielu kilometrów 
odległości, Naturalnie wszy- 
stko zależne jest od samej 
konstrukcji modelu, od je: 
go szybkości opadania, sta- 
teczności, no i w końcu wy- 
trzymałości na trafiające 
się po drodze ruchy kręte, 
porywy i inne zaburzenia 
Na rysunku 3 oprócz wska- 
zania różnicy w krążeniu 
modelu zewnątrz i wewnątrz 
komina, podano schematycz- 
ne fazy lotu dwóch modeli 
przelatujących komn. U 
góry widzimy model lecący 
z dużą prędkością, u dołu 
z małą prędkością. Jak wi- 
dać model „szybki* przy 
zetknięciu się z kominem 


Rys. 5 
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stracił nawet wysokość w 
pierwszej fazie lotu, gdyż 
została zakłócona jego pręd- 
kość lotu, a model „wol- 
niejszy“ nie tracąc nie 
na wysokości rozpoczyna 
wznoszenie. Rysunek zo- 
stał tak wykonany, że poło- 
żenie modelu odpowiada 
temu co widzi obserwator 
patrząc na model, na przy- 
kład z gondoli balonu za- 
wieszonego nieruchomo w 
powietrzu. 

Ciekawie wygląda start 
zboczowo - termiczny, gdy 


Rys. 6 
modelarz wykorzystując 
pełznący po niewielkim 


zboczu (o podatnym podło- 
żu) pęcherz termiczny umie 
wypuścić w odpowiednim 
czasie swój model, który 
po krótkim locie zboczo- 
wym zniesiony wiatrem 
wpada w komin (rys. 6). 


Rys. 7 


Ideałem dla startu ter- 
-~ micznego jest teren płaski 
takim podłożem, aby mo- 
del osiągając każdy komin 
mógł się w nim jak najdłu- 
żej utrzymywać. Start 
przed kominem — krążenie 
w kominie — wysokość — 
lot w kominie i lot na od- 
ległość w zależności od do- 
skonałości modelu (rys. 7). 


Droga do zawodów* o- 
twarta; wszystkie konku- 
rencje: długotrwałość, wy- 
sokość i odległość w kate- 
gorii modeli szybowców 一 
na start! 


s Informacje o przepi- 
sach odnośnie wymienio- 
nych w artykule rekordów 
znajdą czytelnicy w naj- 
bliższych numerach SiM-u. 
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PROFILE 
MAŁEGO LOTNICTWA 


(2) 
EUGENIUSZ JANECZEK 


A więc, mając taki poży- 
teczny wykresik, możemy 
w każdej chwili podpa- 
trzyć, gdzie zawędrowała 
nasza jakże pożyteczna si- 
ła nośna, która swą „wę- 
drówką* płata nam takie 
nieprzyjemne figle. 

O tym, jak temu zapo- 
biec, pomówimy później, 
gdyż łączy się to z ustatecz- 
nieniem podłużnym mode- 
lu. 

Jak zabrać się do wy- 
znaczenia położenia siły 
P,? Sama nazwa, „współ- 
czynnik momentu“ — Cn ， 
wskazuje nam, że chodzi 
tutaj o moment, jaki wy- 
wołuje siła P, . Musimy za- 
tem odtworzyć ten mo- 
ment, a tym samym zna- 
leźć ramię działania siły 
wywołującej ten moment, 
co już rozwiązuje nam za- 
gadnienie (rys. 3). 


Rys. 3 


Wiadomo nam skądinąd, 
że wielkość tego momentu 
wyraża się wzorem: 


M=C, piesi 1) 


gdzie: 


C,„ 一 współczynnik mo- 


mentu, wielkość charakte- 
rystyczna dla każdego pro- 
filu; 

p — (czytaj ro) gęstość po- 
wietrza w warunkach lotu 
modelu wynosi 


s — powierzchnia całkowi- 
ta płata w m2 


1 — długość cięciwy pro- 
filu w m° 


mM 
V — prędkość lotu w Rak: 


ale także 
M=P, a 


Rys. 2. 


ponieważ 
` y: 
Bi = tę p * -S 
zatem 
Á, y? 
a G; j Prz + S == 


Otrzymaliśmy równanie 
o jednej niewiadomej, z 
którego bardzo łatwo znaj- 
dziemy szukane ramię 
siły a. 

Znamy bowiem odnośne 
naszego modelu S, V, 1, i 
p» Z tablic odczytujemy C, 
i Ca dla profilu zastoso- 
wanego w płacie. Mieli- 
byśmy jednak poważny 
kłopot z przeliczaniem jed- 
nostek, gdzie nie trudno o 
pomyłkę. 

Bardziej uważny czytel- 
nik zwróci od razu uwagę 


na to, że wartość p ry SF 
powtarza się po obu stro- 


nach równania, możemy 
zatem równanie uprościć 
otrzymując w rezultacie 
bardzo proste wyrażenie 
na szukane a. 
a= Cm 1 3) 
à C; 


Postarajmy sie teraz na 


przykładzie obliczyć to ra- 
mię siły. 
Załóżmy, że dysponuje- 


my profilem, którego bie- 
gunowa i krzywa momen- 


tów przebiega jak na 
rys. 4. 
Niech np. kąt natarcia 


a = 2,30, wtedy odczytu- 
jemy: 
CyEGST CG = 08; 


Jeśli mamy profil o cięci- 
wie 1 = 20 cm, wówczas wg 
wzoru (3) 


R. 20 
S eia a wę 


= 0,43 - 20 = 8,6 cm. 


Czyli punkt 
przyłożenia naszej siły P, 
znajduje się w przybliże- 
niu w odległości 8,6 cm, od 
krawędzi natarcia skrzy- 
dła. 

Analogicznie dla 
a = 9,5°, Ca = 0,25; 


C, = 0,82 
i stąd 


Caos 
a= W0 = 


== 0,304 - 20 = 6 cm 


Widzimy więc, że dla 
większego kąta natarcia, 
siła nośna „powędrowała 
sobie do przodu. Spraw- 
dza się więc to, co powie- 
dzieliśmy na wstępie. 

(c.d.n.) 


IRMINA — HALINA — KRYSTYNA 


Przelot na miejsce następnej akcji odbył się sprawnie. 

Przelotem ekipa nasza zatrzymała się w Warszawie. 
Wylegliśmy na ulice miasta i podziwialiśmy powstającą 
z gruzów stolicę. Warszawiacy najbardziej odczuwali zacho- 
dzące w niej zmiany, bowiem cały miesiąc jej nie widzieli. 
Murarze warszawscy w ciągu takiego czasu potrafią całko- 
wicie zmienić wygląd ulicy, a nawet całej dzielnicy. 


| WE. c 
b 

Nasze nowe lądowisko wyglądało z góry wspaniale. Zda- 
wało się, że na sporym kawałku łąki mogą lądować nawet 
cięższe maszyny. Przy bliższym jednak zapoznaniu ujawni- 
ło się wiele nierówności i dołków. 

Ostatecznie kawałek pola wybrany na lądowisko przed- 
stawiał nieregularną powierzchnię o wymiarach 150 x 40 m. 
Z powierzchni tej została skoszona trawa, tak że „pole wzlo- 
tów“ wyraźnie odcinało się od reszty lądowiska. Na tym 
odcinku rozpoczęliśmy swą kampanię. 


Tym razem przeciwnikiem naszym była osnuja gwiaź- 
dzista, bardziej przebiegła niż mniszka, czy barczatka. Wal- 
ka z nią okazała się trudniejszą. Jako trucizny użyto arse- 
aianu wapnia działającego na układ trawienny gąsieniczki, 
a nie jak dotychczas środków kontaktowych. 

Walka z nią dlatego jest taka ciężka, iż gąsieniczka 
osnui otacza się przędzą i siedzi w niej jak w twierdzy. 
Proszki działające kontaktowo mogą opylić przędzę, lecz 
nie szkodzą zupełnie osnui. Zatrucie jej następuje dopiero 
wtedy, kiedy wyczerpią się stare zapasy żywnościowe 
w oprzędzie. Nadgryza wtedy świeże igły sosnowe, osypane 
arsenianem i wciąga je do oprzędu. Po zjedzeniu takich 
igieł gąsieniczka ginie. 

Jeżeli padał deszcz, to proszek mógł zostać zmyty i gą- 
sieniczka nadal będzie żerować bezkarnie. Z tego względu 
walka z nią wymaga specjalnie dobrych warunków meteo- 
rologicznych, no i dokładnego opylania. 

Tym razem pogodę mieliśmy wspaniałą, a dla dokład- 
nego opylania doświadczenie dwóch poprzednich akcji. 

. . 


Po lotach zapoznawczych i zrzuceniu ostrzegawczych 
ulotek na wsie leżące przy terenach opylanych, rozpoczę- 
liśmy akcję. WE 

Znowu lądowisko rano i wieczorem napełniło się hu- 
kiem silników lotniczych i samochodowych, a dokoła lądo- 
wiska tłumami miejscowej ludności. 

Mimo wczesnych godzin widzowie nie rezygnowali z wi- 
doku startujących i lądujących samolotów. W ciągu dnia, 
kiedy maszyny i ludzie odpoczywali, mieliśmy młodych go- 
ści z okolicznych szkół. Opowiadaliśmy im o samolotach, 
o różnicy między lotnictwem naszym, a tych zza oceanu. 
Widzieliśmy w oczach dzieci zapał I chęć do latania, 

Za parę lat niejedno z nich znajdzie się w naszej lotni- 
czej rodzinie, bo to był nie tylko zachwyt nad czymś, co się 
pierwszy raz widzi, lecz ufność, że w państwie ludowym 
pilotem może zostać każdy. 

; Dla pokojowego budownictwa potrzeba pilotów coraz 
więcej! 


Był to już trzeci nalot tego dnia. Maszyny jedna za drugą 
wznosiły się w powietrze. Obciążone ładunkiem 200 kg ar- 
senianu wapnia nie chciały wcale unosić ogonów, mimo ce- 
łego trymeru „w przód“ i całkowitego oddania drążka. Pod- 
skakiwały niezgrabnie na nierównym terenie, żeby jednak 
przed końcem „pola wzlotów“ wzbić się w powietrze. 

Unoszące się nad rzeczką i bagnami opary przesłaniały 
miejscami horyzont. Nad lasem unosiła się chmura pyłu 
Główna smuga za samolotem wsiąkała w las, lecz drobny 
pył rozpływał się nad całym opylanym lasem. 

Piloci po wystartowaniu widzieli już z dala swoje pola 
Na wprost rzeczka. potem wieś, szosa i las. Niedaleki dolot 
trwał około 5 minut. Nad opylanym polem „chodziły“ pra: 
wą rundą inne maszyny. Właśnie „Irmina“ odchodziła po 
opyleniu na lądowisko po nowy ładunek. „Halina“ leciała 
nad lasem ciągnąc za sobą biały warkocz pyłu, kiedy „Kry- 
styna* zniżała się do opylania. 

Ziemia zbliżała się coraz bardziej. Szarozielony masyw 


leśny podchodził pod skrzydła. Jeszcze moment i można 
było odróżnić każdą gałązkę na drzewie. 
Tadek chwycił za rączkę od klapy. Mała „górka“ 


szarpnięcie za uchwyt i za samolotem zakłębiły się tumany 
arsenianu. Przed maską silnika wyraźnie odcinały się 
wierzchołki drzew. Miejscami wyrównane tworzyły równą 
powierzchnię (przeważnie nad młodziakami). Gdzie indziej 
sterczały wysoko, wybijając się od całości. 

Samolot stawał się ciężki „na ogon“. Tadek odepchnąjł 
trymer od siebie. Spojrzał jeszcze za siebie na układającą 
się smugę. Okrywała ona szerokim pasem mijany las. 

Nagle tuż przed jasnym kołem zataczanym przez śmigło 
wyskoczył samotny wierzchołek sosny. Prędzej niż myśl! 
nastąpiło ściągnięcie drążka i pełen gaz! Maszyna zawyła 
i dźwignęła się w górę. Nastąpiło głuche uderzenie o czub 
sosnowy. Znany warkot silnika nie zmienił swego brzmie- 
nia. Zatem silnik w porządku. Lewa strona podwozia w po- 
rządku. Z prawej zaś strony na kółku — zaczepił się kawa- 
łek rosochatej gałęzi. 

Usiłowania zrzucenia kłopotliwego dowodu nie dały re- 
zultatów. Przechylenia na boki nic nie pomogły. Gałęź bez- 
trosko „dyndała* na podwoziu. 

Obsługa na lotnisku miała niecodzienny widok, kiedy 
„Krystyna“ podchodziła do lądowania z kawałkiem drzewa 

Leśnicy zaklinali się, że jeszcze nigdy nie widzieli kra- 
dzieży drzewa drogą powietrzną. 

+» s - 

W szarym trudzie dnia codziennego aniśmy się spo- 
strzegli, jak obciążyliśmy konto I Eskadry Lesnej dalszymi 
44 tonami wysypanego proszku. W ten sposób wysiłkiem 
całej ekipy uratowaliśmy od zagłady dalsze 1780 ha lasu! 


Inż. GUDEL ROMUALD 


Foto: 


LL I WOJSKO 
Zarząd Okręgu Woje- 
wódzkiego Ligi Lotniczej 


w porozumieniu z Dyrek- 
cją Państwowej Szkoły O- 
gólnokształcącej im. Curie- 
Skłodowskiej w Sopocie 
zorganizował imprezę arty- 
styczną dla wojska. Udział 
w imprezie wzięło 80 kole- 
żanek, członkiń LL. 
Dobrze opracowany prog- 
ram, na który złożyły się 
recytacje, pieśni rewo'u- 
cyjne polskie i radzieckie, 
został gorąco przyjęty przez 
żołnierzy. 
Witold Hrynkiewicz 
Sopot 


NIE ZAŁAMUJEMY 
RĄK, ALE... 


Na terenie Tczewa istnie- 
je sześć Kół LL. Niestety, 
koła te dotąd nie wykazały 
się żadną konkretną pracą. 
Winę ponoszą tutaj władze 
zwierzchnie LL, które nie 
Interesowały się należycie 
pracą podległych sobie pla- 
cówek. 

Młodzież widząc, że źle 
się dzieje z Ligą Lotniczą 
w Tczewie, przy pomocy 
Zarządu Powiatowego ZMP 
i aktywistów ZO LL w So- 
pocie zorgan'zowała Od- 
dział LL. W skład zarządu 
weszła młodzież, członko- 
wie ZMP, którzy jak nieje- 
dnokrotnie się o tym prze- 
konaliśmy — potrafią pra- 
cować. Oddział istnieje do- 
piero od lutego br. ale wi- 
dać, że dobrze pracuje. 


Zaktywizowano Koła LL, 
ruszono pracę modelarni, 
utworzono koło prelegen- 
tów przy Zarządzie Oddzia- 
otrzymano 


łu Niedawno 


lokal od władz miejskich. 
Lokal ten wymaga wpraw- 
dzie poważnego remontu, 
ale młodzież lotnicza Tcze- 
wa nie załamuje rąk. Za- 
rząd Okręgu winien przyjść 
młodemu Oddziałowi z po- 
mocą w jego pracy. 

Stefan Linowski 

Tczew 


LOTNICZA 
WYCIECZKA 


W celu bliższego zapoz- 
nania młodzieży kaliskiej z 
lotn'ctwem Oddział Powia- 
towy Ligi Lotniczej w Kali- 
szu zorganizował wyciecz- 
kę na lotn'sko Aeroklubu 
w Ostrowiu, 

Piloci Aeroklubu serdecz- 
nie przyjęli gości z Kal'sza, 
udzielając im wyczerpują- 
cych objaśnień o sprzęcie 
lotniczym, pracy na lotni- 
sku i lotach szybowcowych. 

Większość  wycieczkowi- 
czów widziała samoloty i 
szybowce z bliska po raz 
pierwszy w życiu. 

Kilkugodzinna wyciecz- 
ka na lotnisko niewątpliwie 
przyczyniła się do rozsze- 
rzenia wiadomości o loinic- 
twie. 

Halina Sługocka 
Kalisz 


KWWL 
W SOSNOWCU 


Dla zapoznania i zainte- 
resowania społeczeństwa, a 
w szczególności młodzieży, 
sprawami lotnictwa — Od- 
dział Ligi Lotniczej w So- 
snowcu przystąpił do zor- 
ganizowania masowych 
Kursów Wstępnych Wiado- 
mości Lotniczych. 


W nowootwartej świetli- 
cy Oddziału LL rozp:czął 
się w ostatn'ch dn'ach spec- 
jalny Kurs Wstępnych Wia- 
domości  Lotnczych dla 
przedstawicieli Kół LL przy 
zakładach pracy i szkołach 
z terenu miasta Sosnowca. 
Kurs ten ma za zadanie 
wyszkolenie pewnej grupy 


"aktywistów LL, którzy po 


jego ukończeniu prowadzić 
będą KWWL na terenie 
poszczególnych zakładów 
pracy, instytucji i szkół. 
Słuchacze kursu po zapoz- 
naniu się z najaktualniej- 
szymi sprawami lotniczymi 
poza pomocą, którą okażą 
przy organizowaniu KWWL, 
będą mogli także spełn'ać 
rolę prelegentów LL na te- 
renie swoich kół LL. Nor- 
malny KWWL obejmuje 38 
godzin wykładów na różne 
tematy z dziedziny lotn'e- 
twa. Oddział LL jednak 
rozszerzył do pewnego stop- 
nia program prowadzonego 
kursu wzorcowego w ' tym 
celu, aby s'uchacze kursu 
zdobyli większy zasób pod- 
stawowych w:adomości lot- 
niczych. 


Wykłady na kursie prowa- 
dzone są przez instrukto- 
rów i zaawansowanych pi- 
lotów Katow'ck'ego Aero- 
klubu Ligi Lotniczej. War- 
to zaznaczyć, że Katowicki 
ALL na prośbę Oddziału 
LL przystąpił bezzwłocz- 
nie do współpracy przy 
zorganizowaniu kursu 1 
przyczynił się do należyte- 
go obsadzenia wszystkich 
fachowych wykładów pro- 
gramu dobrymi wykładow- 
cami. Podkreślić należy 
społeczne podejście do pro- 
wadzonych wyk'adów in- 
struktora — pilota Zdzisła- 
wa Konika, który bezintere- 
sownie zobowiązał s'e do 
przeprowadzenia dodatko- 
wych godzin wykładów na 
tematy zasad lotu. nawiga- 
cji lotniczej i przyrządów 
pokładowych. 


Po . zakończeniu 
Oddział LL zorganizuje 
dla wszystkich słuchaczy 
wyc'eczki na lotnisko kato- 
wickie i na szybowisko na 
Żarze w celu bliższego za- 
znajomienia się ze sprzętem 
lotn'czym i tajnikami la- 
tania. 


Oddz'ał LL poza zorga- 
nizowan'em Kursów Wstęp- 
nych Wiadomości Lotni- 
czych na terenie różnych 
Kół LL projektuje dalsze 
systematyczne prowadzenie 
takich kursów d'a aktyw- 
nych członków Ligi Lotni- 
czej. Należy sądz'ć, że pro- 
wadzone kursy spe'n'ą na- 
leżycie swoje zadanie i 
przyczynią się do spopula- 
ryzowania lotnictwa. 


Stanisław Meus 
Sosnowlee 


kursu 


Inicjatywa Zarządu Od- 
działu LL w Sosnowcu za- 
sługuje na pochwałę i win- 
na być przykładem dla in- 
nych zarządów, których za- 
daniem jest popularyzowa- 
nie lotnictwa wśród naj- 


szerszych mas  społeczeń- 
stwa. 
(red) 
DLACZEGO? 


„.Koło LL Nr 91 przy 
„Taska* w Poznaniu od 
6 mieriecy nie otrzymu- 
je znaczków za składki 
członkowskie. Mimo kil- 
kakrotnych interwencji 
w  Zarządach Oddziału 
Miejskiego i Oddziału 
Powiatowego LL, znacz- 
ków dla Koła Nr 91 nie 
ma. Wiemy, że znaczkł 
te zostały już twydruko- 
wane lecz nic wiemy 
jeszcze kto ponosi winę 
za opieszałość z ich ro- 
zesłaniem. 

Janina Braun 
Poznań 
© 


„Zebranie delegatów 


LL, dotyczące organiza- ， 
cji Wojewódzkich Za- | 


wodów Modeli Lataja- 


jących w Katowicach | 


zwołane w dniu 10 czer- 
wca br. na godzinę 14 


dzinnym opóźnieniem. 
Delegaci z Chorzowa, 
Gliwic, Bytomia, So- 


snowcą i innych stawili 
się punktualnie, lecz 
niestety niepunktualni 


rozpoczęło się z półgo- | 


s 


byli organizatorzy ze- | 


brania. 
Stanisław Gawełek 
Katowice 
e 


„instruktor 


modelarni 


LL Nr 324 kol, Rudzki | 


Teodor przy szkole pod- 
stawowej Nr 1 w Kato- 
wicach nie spełnia na- 
leżycie swoich obowiąz- 
ków. Zajęcia prowadzi 
tylko z chłopcami star- 
szymi, a młodych mode- 


larzy odsyła do domu ; 


nie pozwalając im ko- 
rzystać z materiałów 1 
narzędzi modelarskich. 
Modelarze starsi dostają 
pracę lub modele do do- 
mu, a gdy mlodzi proszą 
o to samo, instruktor 
grozi chłopcom usunię- 
ciem z mode'arni, 


Jan Markier 

Stanisław Złotoś 

Karol Dudek 
Katowice 


Sprawę modelarni Nr 
324 polecamy Zarządowi 
Okręgu LL w Katowi- 
cach. 


Pocztę dzisiejszą zaczniemy 
od listów kol. kol. WIESŁAWA 
TALARKA 1i JERZEGO KO- 
ŁAKOWSKIEGO z Falenicy, 
którzy zapytują, czy Liga Lot- 
nicza przyjmuje zapisy na 
kurs radiołączności? Niestety, 
Koledzy, Liga Lotnicza na 
razie nie przewiduje kursu tego 


typu. Zwróćcie się do Ligi 
Przyjaciół Żołnierza, gdzie 
będziecie mogli otrzymać 


informacje o szkoleniu w 
radiołączności. Za pozdrowie- 
nia dziękujemy. 

Kol. WANDA ZAK z Czela- 
dzi zapytuje się czy na szkole- 
nie w pilotażu s'inikowym są 
przyjmowane dziewczęta. Nile. 
Koleżanko, dzliewczeta na ra- 
zie nie sa przyimowane na 
szkolenie silnikowe. ale mogą 
się szkolić na kursach szybow- 
cowych. Nadesłaną korespon- 
dencje wykorzystamy, prosimy 
o podanie dokładnego adresu. 
Kol EDWARD GIZA z Kedzie- 
rzyna w tym roku kończy 
3-cią klasę (mała matura) 
Gimnazjum  Handlawego. W 
nowym roku szkolnym prag- 
nle uczęszczać da Liceum 
Mashantczna - Latniezego w 
Bielsku, ale n'e wie czv z 
małą matura handlową może 
zostać przviety do tga ll- 
ceum., Kolego. ponieważ w 
Gimnazium  Handłowym nie 
uczyliście sie fzyki, która 
jest przedmiotem ohowiazko- 
wym w Liceum Mechaniczna- 


Lotniczym, mneie'e sam! 
„podkuć* się w domu, gdyż 
będziecie musieli zdawać ją 


na egzaminie wstennym. Przy- 
gotulcie sie również dobrze z 
matematyki. Z innvmi przod- 
młotami przy „adnawiedn'm 
wkładzie pracy winn'ście dać 
ae radę, Życzymy powodze- 
nia. 

Kol.KRZYSZTOT STRZYŻ 2 
Rochni nadesłał list z zapyta- 
niem czy majac 12 lat może 
zostać przyjęty do szkoły mo- 
delarskiej. 

Kolego, szkół modela"skich 
nie ma. Szkalen'e modelar- 
skie przenrow"dzane jest w 
modelarniach 1.1. i da jednej 
z nich winniście się n'e- 


zwłocznie zanieć. W moda- 
larni nod okirm fachowego 
Instruktora bedziecie mogli 


uczyć ele modelarstwa 1 budo- 
wać tak hardza upragnione 
przez Waa modela. 

Kol. ZOFIA GIERLACHOW- 


NA z Krakowa przed trzema 
tygodniami skończyła 16 lat 
1 chce zostać pilotką szy*ow- 
cową, a nie jest jeszcze człon- 
kinią LL. Przyrzeka założyć 
koło LT. na terenie internatu, 
w którym mieszka — chętnych 
koleżanek jest dużo. Ko'eżan- 
ko, złóżcie podanie o brzyłę- 
cie na szkolen'e szvhowcawe 
do Zarzadu Mleisk'ego ZMP 
w Krakowie. na i nie zanom.- 
niicie dotrzymć przyrzeczen!'a. 
Koło winno nowstać przv wa- 
szym in'ternac'e. Za serdeczny 
list dziętuiemy. 

wiele listów otrzymaliśmy z 
zapvtaniam! dntvczacymi wa- 
runków przyiecia 1 szkalen'a 
szybaweowogo. Na ten temat 
pisaliśmv już kllrakrotnie. a 
wszystkich kolegów, którzv 
zwracają się da ms w tej 
sprawie odsvłamv dn porzty 
z poprzednich tygodni. Knln- 
gami tvmt sa: ROPERT 
ROŻYNTK z Opola. WŁA- 
DYSŁAW 7ZANNA 7 Żvwcn, 
E. P. 7 Koszalina. JÓZEF TA- 
ŁOCZKO 7 Rvczente, KPYSTY- 
NA PAŁURTANKO z Starrar- 
du Szczecińskiego, ALFRED 


ZIOŁKOWSKI ze 
CZESŁAW 
nowca, 

WICZ z 
GRABOWSKI i 


Szczecina, 
CALIK z Zwa- 
HENRYK  LATOSIE- 

Kraśnika, JÓZEF 
RYSZARD 


GAŁECKI z Brzezin koło Ło- 
dzi. HANKA KACZMAREK 1 


MIROSŁAWA 
Połczyn - Zdroju, 
SAMBORSKI 


WANECKA z 
HENRYK 
z namiechowic, 


HENRYK KRZYSZTOFIAK ze 
Starogardu i RBROGUMIŁA BIE- 


NIEK z 


Ułęzia.  Koleżance 


Bieniek odpowiadamy, że re- 
dakcja nie przyjmuje zapisów 
do Ligi Lotniczej. 


Kol. TADEUSZ WASZKIE- 


WICZ z Ostrołęki. Kolego, z 
Waszego listu nie możemy sie 
zorientować, o jaki kurs lot- 


niczy — 


2-miesięczny Wam 


chodzi. Przypuszczamy, że ma- 


cie na myśl 


kursy pilotażu 


szybowcowego. względnie sil- 
nikowego. Dokładne informa- 
cje na ten iemat zamieszczali- 


śmy wielokratn'e 


na łamach 


naszego tygodnika. 


Uwaga kol. EMIL STALICA 


z Bartoszyc. Jedvna droga do 
lotnictwa prowadzi przez Liczę 


Lotniczą. Ahy 


zostać  lotni- 


kiem. o czym marzvcie, mu- 


sicie Kolego 


przede wszy- 


stkim zwróc'ć swoie zaintere- 
sowanie w kierunku Ligi Lot- 
niczej, Zapiszcie się do koła 


| to utworzenie 
y=" 


LL, gdzie będziecie się szkolić 
czytajcie czasopi- 
sma lotnicze. złóżc'e podanie 
do Zarządu Powiatowego ZMP 
o przyjęcie na szkolenie szy- 
otrzymacie 
skierowanie, « będziecie mogli 
ukończyć na szybowisku kurs 
następnie zapi- 
szecie się do Aeroklubu, gdzie 
dalej się 
swoją 
wiedzę lotniczą. Po zakończe- 
niu wszystkich etapów szko-, 
szybowcowego możecie 
zgłosić się na szkolen'e w pi- 
silnikowym. Tak rea- 
Musicie 
tylko kolego, dużo i wytrwa- 
samo nie nigdy 
nie przychodzi. Życzymy po- 


na KWWI, 


bowcowe. Jeżeli 


szybowcowy, 


będz'ecie 
szkolić i 


mogli 
rozszerzać 
lenia 


lotażu 
lzuią sie marzenia. 
le się uczyć. 


wodzenia. 


Uwaga kol. kol. S. SZCZE- 
PANOWSKI 1 R. OWCZAREK 
ANDRZEJ SŁOCIŃN- 
SKI 7 Sosnowca. STANISŁAW 
ZRBIG- 
z Wadowic, 
EDMUND ŁACZEK 7 Aleksin- 
JACEK KUCHARSKI 
z Warszawy, LILIA PAWLAK 
TADEUSZ GO- 
ŁERIOWSKI z Nowego Targu, 
RYSZARN MACKIER 7 Pinty- 
kawa Tryh.. WITOLD BŁAŻE- 
WICZ z Wejherowa. LONGIN 
ZYG- 


z Łodzi, 


TYTKO z 
NIEW 


Pszczowa. 
LURANA 


drowic, 


7 Žvehiina, 


PISAŁA z  Pinczowa, 


LL PRZY KOPALNI GRODZIEC 


Koło Ligi Lotniczej przy 
konalni „Grodziec“ w 
Grodźcu koło Będzina roz- 
poczeło swoją działalność 
w 1948 r, W ostatnich mie- 
siącach. dzieki aktywnej 
pracy Zarządu Koła i po- 
szczególnych czlonków LL 
Zagłebie Dabrowskie do- 
wiedziało się a istnieniu 
placówki TIL. która może 
się pochwalić bardzo ład- 
nymi wynikami w fracv. 
W połowie 1950 r. Koło 
przejeło dziki park. o po- 
wierzchni 4 ha. urządzony 
na terenie byłej nieskarni. 
Park ten unorradkowano, 
w alejkach ustawiono taw- 
ki, wybudowano podium 
do tańca i trybune dla wi- 
dzów. Koło przystąpiło do 
organizowania różneso ro- 
dzaiu imprez. starsiac się 
nadać im jak najbardziej 
lotniczy charakter. Między 
innymi odbvwały się tam 
pokazy modelarskie. wy- 
głaszane byłv prelekcje na 
tematv lotnicze przez za- 
instalowane megafony, a 
w ostatnią niedzielę urzą- 
dzona została  .Lotn'cza 
zabawa osrodowa" z któ- 
rej dochód przeznaczono 
na pełne zradiofonizowa- 
nie narku. Do zrealizowa- 
nia tej imprezv przyczynił 
się także Oddział LL w 
Sosnowcu urządzając ,„Lot- 
niczv podwieczorek przy 
siikrofonie* oraz kolnor- 
tuiac czasopisma lotnicze i 
wydawnictwa lotnicze w 
postaci różnego rodzaju 
wycinanek modeli latają- 
cych. 


Dalsze plany Koła LL, 
modelarni 


lotniczej, której dotych- 
czas Grodziec nie posiada. 
Wskazanvm byłoby, aby 
Zarząd Koła zainteresował 
się nieużytkowanym obec- 
nie hangarem  szybowco- 
wym. znatdującym się na 
terenie byłego szybswiska 
w Grodźcu. sdzie z powo- 
dzeniem można by urzą- 
dzić wzorową modelarnię 
lotniczą. Powstał nawet 
projekt wybudowania spo- 
sobem gospodarczym na 
terenie parku 20 mtr. wie- 
ży  spadochronowej, do 
czego przyczynią się znaj- 
duiace sie na terenie 
Grodźca zakłady pracy. 


Oddział Powiatowy LL 
w Będzinie, któremu Gro- 
dziec podlega, powinien 
okazać wiecej pomocv 
przódującemu Kołu LL 
kopalni „Grodziec“. . gdyż 
jak się okazuje Koło to 
jest traktowane po maco- 
szemu. Tak samo w reali- 
zowaniu wszystkich po- 
czynań Koła powinna po- 
magać Gminna Rada Na- 
rodowa i Dyrekcia kopal- 
mi „Grodziec“ gdyż jego 
osiągnięcia zasługują na- 
prawde na poparcie całego 
społeczeństwa. Cały Za- 
rząd Koła pracułe oflar- 
nie nad popularyzacią 
spraw LL w czym wvróż- 
niata się ob. oh. Mrorik 
Julian, Łatkowski Ed- 
mund, Duchniewski Ed- 
ward i Lorek Władvsław. 


Praca ich niech będzie 
przykładem dla  innvch 
placówek Ligi Lotniczej 


Zagłebia Dąbrowskiego. 


Stanisław Meus 


MUND PAJĄK z Piotrowic 
81., BOLESŁAW TYC ze Sta- 
lowej wol, HENRYK WAP- 
NIARSKI z Poznania, JERZY 
SKIBA ze Środy, JAN NIE- 
WIADOMSKI z Kłodzka, AN- 
DRZEJ GAŁĄZKA z Będzina, 
LESZEK REJNIAK z Katowic, 
BANIAMIN JANICKI z Wą- 
growca, JERZY SMIELKIE- 
WICZ z Mikuszowic, STANI- 
SŁAW BARCZEWSKI z Łodzi, 
ALBIN GNIEWASZEWSKI 2 
Rełchatowic, RYSZARD RA- 
DUSZEWSKI 1 STANISŁAW 
KLOMBKA z Łodzi, WŁADY- 
SŁAW CHAWRONA z Jarosła- 
wla, RYSZARD STRZELRIC- 
KI z Nowej Huty, GRZEGORZ 
PIROWICZ z Inowrocławia — 
nadesłane korespondencje wy- 
korzystamy w najbliższych nu- 
merach SIM-u. Przypom'namy. 
że karespondencje należy nad- 
syłać bezpośrednio do redak- 
cji. 

Kol. kot. JÓZEF TKACZYK. 
z Grahowca I TADEUSZ SO- 
CHACKI z Warszawy — nade- 
słane rozrywki umysłowe wy- 
korzystamy. 

Kol. kol. WACŁAW ROL- 
RIFCKI 7 Poznania, RYSZARD” 
NIEWADZIŁ z Kielc, ADAM 
ZIORRO ze Stalowej Wol, 
EDWARD KRZACZKOWSKI a 
Czyżyn. ANTONI TARNO- 
GRODZXI z Włoch k'Warsza- 
wy. ZBIGNIEW PILARSKI 2 
Zychllna — nie wykorzystamy 
Prosimy o coś innego, aktu- 
alnego. 


Kol. podn'suliacy się pseudo- 
nimem „SOKÓŁ z Rosożna. 
proszony jest o Fodanie na- 
zwiska i dokładnegn adresu. 

Uwaga kol. IJ. SZTAJEROW- 
SKI z Łodzi. Prosimy n nade- 
słanie szczegółowezmo materla- 
łu a pracy koła LL przy Za- 
kładach Przemysłu Bawełnla- 
nego im. J. Stal'na. 

Kol. ŁECH LUTOWIERSKI 7 
Płońska — nadesłana korespon- 
denria pt. „Nasza modelarnia 
pracuje“ jest nrzedawniona i 


opisuje wydarzen!ia mające“ 
miejsce 5 mała. Zdięcia SĄ 
także n'eaktua'ne. Prosimy 0 


coś Innego. Sbrawę Waszego 
ponrzedniego listu opublikuje- 
my, 

Kol. P. KPASNONĘRSKIE- 
GO 'z RBvtomia. który nade- 
słał zdiecia z KWWL prosimy 
o podanie dnkładnego adresu. 
Napiszcie kolega coś o pracy 
Waszego koła. Jedna z nade- 
słanych zdięć wykorzystamy 
O podanie nazwick 1 adresów 
prosimy także kolegów: M. J 
IS. JI. 7 Katowice. Nadesłany 
przez Was liet wymaga uzu- 
pełnienia. naleźw nodać fakty 
i szczegóły całej sprawy. 


Kol HANCE RYFTECKIEJ 8 
Mrarowa przypom'namy „że 
nadsyłane zdiecia winny być 
wyraźne. Nadesłane nam zdię- 
cia nie nadsia sle 。 renro- 
dukcji. Korespondencia z MTĄ- 
gowa 1ect nieaktualna. Prosi- 
my o inne. 

TTwągą kol. RYTWFSTER' 
NZIUPIŃSKI 7 Warszawy. List 
Wasz przekazaliśmv do Zarzą- 
du Okresu Warsznwrtlagą LL 

Kol. IÓ7EF ZIETFK 7e Sta- 
rarardn został wvhranv kore- 
snandentem Fota TI. lecz ma 
AT RS, ba nie wie co pi- 
sań. 

Kniega. a nracv kareman- 
donta mów!'ł felieton w 23 nu- 
merza SIM-11,* Sargo da paru- 
szanią na łamarh S'M-u jest- 
haosńtza dużo. P'errla n wszy- 
etim, a nrarv Waszet mode- 
larni, Pata LL n Waszych 
ac'annieriach, nrznezkod=ch na 
tatta nanntvkneła w npracv. de- 
masknicle wezelkła  nrzela- 
ww h'melanec'wa, wytykajcie 
wszystko cn złe. 


Na tym kończymy dzisiejszą 
pocztę, a wszystkim naszym 
koresponden*am przypomi- 
namy, że nadsyłane listy w'n- 
nv bvć podpisyvw*ne pełnym 
imieniem 1 nazwiskiem oraz“ 
zawierać dokładny adres. (W) 
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klej 


KĄCIK WYMIANY DOŚWIADCZEŃ 


Magazynowanie kleju 
<cellonowego przez modela- 
rzy jest bezsprzecznie kło- 
potliwe i niepraktyczne. 
Wynika to stąd, że prze- 
chowywanie kleju nawet 
w słoikach z ebonitowymi 
lub metalowymi nakrętka- 
mi powoduje wysychanie i 
gęstnienie kleju, zaś w cza- 
sie używania, kiedy na- 
czynko musi pozostawać 
otwarte, klej szybko ulat- 
nia się, twardnieje, dużo 
rozlewa się po bokach na- 
czynka, a ponadto po zamk- 
nięciu, nakrętka przykleja 
się do gwintu słoika, jed- 
nym słowem — kłopot i 
niewygoda. 

Ponieważ w sprzedaży 
nie ma kleju acetonowego 
w tubach, tego rodzaju o- 
pakowanie można w bar- 
dzo prosty i nader prakty- 
czny sposób wykonać sa- 
memu. Do opakowania po- 
służy nam próżna tuba po 
paście do zębów, glicerynie 


kosmetycznej lub inna. Tu- 
bę taką należy ostrożnie 
wyprostować, wyczyścić 
wewnątrz z pozostałości jej 
pierwotnej zawartości i 
przy zakorkowanym na- 
krętką łebku, od tyłu wlać 
klej cellonowy. 

Przy napełnianiu klejem 
nie należy zapominać, aże- 
by nie nałewa* pełno, co 
konieczne będzie dla u- 
sunięcia powietrza z wnę” 
trza napełnionej tuby. O- 
siągniemy to przez dwu lub 
trzykrotne zawinięcie tuby 
i przez powolne naciskanie 
przy otwartym tym razem 
łebku. 

Dla szczelnego zamknię- 
cia tuby wystarczy zwinąć 
ją trzykrotnie. Tak nabita 
tuba stanowi bardzo prak- 
tyczny i wykluczający ni- 
szczenie sposób i przecho- 
wywanie kleju, jak również 
pozwala na wygodne jego 
użytkowanie. 

Władysław Cichy 


MAŁY SŁOWNIK LOTNICZY): 


ANT — skrót literowy, 
którym oznaczano w 
Związku Radzieckim samo- 
loty konstrukcji A. N. Tu- 
polewa. Do najsłynniej- 
szych maszyn noszących te 
oznaczenia, należał ANT-20 
„Maksym Gorki“ i ANT-25 
_ (później przemianowany na 

CAGI-25), na którym Czka- 
łow, Bajdukow i Bieljakow 
wykonali lot Moskwa — 
Arktyka — Kamczatka o- 
raz szereg lotów odległo- 
ściowych, w tym dwa prze- 
loty z Moskwy do Amery- 
ki Północnej. Obecnie kon- 
strukcje Tupolewa noszą o- 


Enaczenia literowe „Tu“. 
(Np. „Tu-2'). 

Awlofon — inaczej tele- 
fon samolotowy — przy- 


rząd służący do porozumie- 
wania się między sobą za- 
łogi samolotu w czasie lotu. 
Składa się z rurek elastycz- 
nych, dwu par słuchawek i 
dwu stożków do mówienia. 


AMM — oznaczenie sil- 
niczków do modeli (awło- 
modelnyj motor) w Związ- 
ku Radzieckim. 


ty nowych samolotów. 
i 


Atmosfera — 1) ocean 
gazów otaczających kulę 
ziemską, składa się z 78%/bo 
azotu, 21% tlenu, 0,94% ar- 
gonu, 0,03% innych skład- 
ników. 

2) Jednostka fizyczna ci- 
śnienia == 1,033 kg/cm2. 

3) Jednostka techniczna 
ciśnienia = 1,0 kg/cm? = 
1 Atm. 


Beczka — figura w akro- 
bacji powietrznej polega- 
jąca na szybkim obróceniu 
samolotu o 360° wzdłuż je- 
go osi podłużnej, przy czym 
w czasie trwania figury — 
oś płatowca znajduje się w 
położeniu mniej więcej po- 
ziomym. Beczka wykonana 
w tempie zwolnionym na- 
leży do jednej z trudniej- 
szych figur akrobacji. 


CAGI — Centralny Aero- 
Hydrodynamiczny Insty- 
tut w Moskwie, jedna z 
największych placówek 
naukowych tego rodzaju 
na świecie. Między innymi 
bada i opracowuje projek- 


(d.e.n.) 


CZY. WIECIE ŻE... 


«W następnym nume- 
rze SiM-u zostanie zamie- 
szczony opis i plan mode- 
lu z napędem gumowym 
konstrukcji radzieckiej. 


«przy końcu bieżącego 
roku odbędzie się w War- 
szawie wielką wystawa 
modeli redukcyjnych i la- 
tających. (Czy przygoto- 
wujesz już modele do wy- 
stawy?). 

e 


i = 


K a B= ;4 FF 
CO TO JEST? 


1) Start do lotu na księżyc 
2) Zasłona dymna 
3) Pożar samolotu 
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LOTNICZĄ 
ŁAMIGŁÓWKA 


opracował Stanisław Meus 


W poziome rzędy podanej 
figury wstawić wyrazy o po- 
danym niżej znaczeniu. Litery 
znajdujące się w zaznaczonych 
kratkach czytane z góry na dół 
dadzą 
nazwisko 


rozwiązanie — imię i 


lotnika, Bohatera 


Związku Radzieckiego. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 


1. Nazwisko polskiego tlota 
posiadacza krajowego Tekordu 
Szybowcowego (wspak); 2 
nazwa wypadku lotniczego; 3 
droga przebyta przez statek 
powietrzny między dwoma 
punktami geograficznymi; 4. 
aerodynamiczne oprofilowanie 
koła lub podwozia samolotu; 
5. popularna nazwa pionowych 
ruchów prądów powietrznych; 
8. maksymalne normy dla da- 
nego statku powietrznego do- 
tyczące np. szybkości itp; 
7. nawa chmury; 8. nazwa li- 
nii wykreślonych na mapie 
synoptycznej; 9. środek sy- 
gnalizacyjny w lotnictwie; 10. 
dawna nazwa żeglarza powiet- 
rznego; 11. określenie dla 
pewnego rodzaju samolotu 
lub modelu; 12. przyrząd słu- 
żący członkom załogi do po- 
rozumiewania się między so- 
ba w czasie lotu samolotu; 13. 
słynny radziecki konstruktor 
lotniczy. 


Za prawidłowe rozwiązanie 
łamigłówki nadesłane do re- 
dakcji do dnia 15 lipca br. 
zostaną wylosowane nagrody 
książkowe. 


NASZA OKŁADKA: Za chwilę start. Grupa przy- 
szłych instruktorów sportu spadochronowego przygo- 
towuje się do skoków. 


Foto: Koszewski — LL 


WYDAJE: LIGA LOTNICZA 
REDAGUJE ZESPÓŁ 


Adres redakcji: 


Warszawa, ulica Ogrodowa 05, 


Warunki prenumeraty: miesięcznie — 2 zł 40 gr, kwartalnie 
— 6 zł 60 gr, półrocznie — 12,66 gr, rocznie 24 zł, 


Wpłacać ezekami na keato PKO I-15678 na adresi 


Państwowe 


Przedsiębiorstwo 


Kolportażu „RUCH* War 


BEAWA, Place Trzech Krzyży 16 a. Namery pojedyńcze i roer- 
niki z lat ubiegłych można nabyć w redakcji Warszawa, 


utoa Ogrodowa 6. Telefon 6-21-48. Nr zam. 1354 
= 


2-B-33763 


